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Wschód słońca o godz, 4 m 64 
Zachód _ r 7 d l  2

Długość dnia godzin 14 min. 8 
Przybyło dnia od woaoraj 8 m.

Czas odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prowincyi: 

miesięcznie 2 K. 2 0  hal. 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
rocznie 2 6  „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  hal.

Stosunki polsko-rosyjskie.
W  oiągu ostatnich czternastu miesięoy 

zn&oznie się przeobraził stosunek między na- 
Qii a społeczeństwem rosyjskiem. Żniwo śmier- 
°i na polaoh mandżurskich wzburzyło do dna 
zgniłą sadzawkę, jaką się stało państwo ro
syjskie pod rządami równie niegodziwego, jak 
wszeohwładnego ozynowniotwa. Polski ogół, 
zupełnie przedtem przybity, w swej większo
ści zobojętniały, niemal woale się nie intere
sował ogółem rosyjskim; w państwie widział 
tylko nieubłaganego wroga, dziką potęgę, któ
ra wysyłała ku nam jedynie takich okrutni- 
ków, jak  Nowosilcew, Murawjew, Gromek o, 
flurko, Apuchtin, długi szereg katów, na k tó 
rych początku Repnin, a na końcn Czertkow. 
Od lat stu trzydziestu nie było innych ani 
jednego, więc nasz ogół nie wierzył, nie 
przypuszczał nawet, aby mogli byó inni. Bo 
1 skąd oni wziąóby się mogli, kiedy najprzed
niejsi między Rosyanam i: poeta Puszkin, hi
storyk Sołowjew, powieściopisarz Boborykin, 
publicyści Katkow, Suworyn, Koinarow i w ie
lu, wielu innych — wszyaoy mieli dla nas ty l
ko paszkwil, dla swoioh tylko zachętę do mor
dowania nas- Jeżeli między nimi znalazł się 
sprawiedliwy, jak Hercen, Czyczeryn, albo 
filozof Sołowjew, to go swoi zaraz albo w ypę
dzili ze swego towarzystwa, albo zgnębili. 
Więc też patrzał nasz ogół na Rosyę, jako na 
2lą, nieubłaganą siłę, z którą porozumienia 
byó nie może ani teraz, ani nigdy. Na po
wierzchni naszego społeczeństwa znajdowały 
8lę polityczne partye, które usiłowały zmie
nić ten stosunek: byli ugodowoy, szukający 
Porozumienia, byli wszechpolacy, zalecający 
ciągłą pracę nad oderwaniem się od państwa, 
byli sooyaliśoi kilku odcieni, którzy podżegali 
do rew olucyi; ale żadna z tych partyj nie 
przenikała w głąb narodu, nie znajdowała w 
Jego duszy odgłosu: tam panowała cisza
pgromnego zniechęoenia, niewiary w możność 
Jakiejkolwiek zmiany, odrazy do państwa. To 
S1ę gruntownie przeobraziło w  oiągu osta
tnich ozternastu miesięcy. Nie ma już ani 
mami obojętności, wszysoy  się poruszyli i ca
ły naród poozął żyć politycznem życiem, two
rząc wciąż nowe partye, programy, ukła
dając memoryały. W  tych programach i me- 
nioryałach pewno niejedno jest niepra- 
łityozne, niezręczne, niejedno świadczy o 
braku polityoznego doświadczenia, a o wiel- 

l0j  gorąozoe; lecz wszystkie one mają to 
^ 8póluego, że w nich ani śladu dążności do 
°derwania się od państwa. Społeczeństwo od
parło usiłowania socyalistów, nie poddało się ich 
teroryzmówi, a z programu wszechpolskiego 
Wyrzuciło jego podburzająoy szowinizm ; stanę- 
rp na gruncie narodowym, nie negując państwa.

n jest nowy objaw w stosunku polsko-rosyj- 
8*Clln, objaw wytworzony wyłąoznie przez na- 
8Ze społeczeństwo.

Zupełnie taki sam zwrot dokonał się 
^  .°iągn ostatnioh ozternastu miesięcy w ro- 
sy.jskiem społeczeństwie. Głośno i wyraźnie 
P?tępiło ono prześladowania, zażądało zwróce- 
*Wa nam praw narodowych i możnośoi rząd»e- 
nia się u siebie w domu, jak sami uzna- 
my  za dobre, byle jedność państwowa była 
2a,ohowana. Nie odbyło się ani jedno zgroma- 

. 0nie obywatelskie w Rosyi, na któremby 
1116 podnieńono tego żądania. Czy szlachta się 
Z0brąła, ozy przedstawiciele ziemstw, czy zje- 
° ah się z oalego państwa adwokaci, profeso- 
i°T*0’ Pnhlinyśni) lekarze — zawsze pomiędzy, 

°hwałami tyoh zgromadzeń stawiano na wy- 
itnem miejscu i dosadnie wyrażano żądanie 

a?y zwrócono nam to, oo jest nasze. To dru- 
znamienny objaw w nowym stosunku polsko-

ro«yjskim.

Między obu narodami, klńre o tyle jeno 
się znały, aby wzajemną ozuó do siebie odrazę, 
nastąpiło bez niczyjej zaohęty ogromne zbliże
nie. Jeszcze tak niedawno, podczas jubileuszu 
Puszkina, najprzedniejsi Rosyanie łamali sobie 
głowy nad zagadnieniem, czy warto i czy się 
godzi zaprosić na uroozystośó wybitnych Pola
ków. A  dziś na każde swe postulatowe zgro
madzenie gdziekolwiekbądź w Rosyi, zwołane 
czy przez zwolenników powszeohnego, tajnego, 
równego głosowania, ozy też przez tych, któ
rzy chcą wytworzyć jakąś specyalnie rosyjską 
formę rządu z autokratycznym carem, ale za
razem z parlamentem, —  zawsze zapraszani są 
Polacy i zawsze zapadają tam postanowienia, 
iż kraj polski powinien być polskim. Nie wszyst
kie te zgromadzenia jednakowo rozumieją, jak 
on może byó polskim: jedne przyznają mu cał
kowitą administracyjną odrębność, z własnym 
sejmem i zarządem krajowym, inne przyznają 
samorząd w rzeozaoh wyłącznie lokalnych, a 
prace prawodawoze przenoszą do wspólnej 
instytuoyi parlamentarnej. Lecz nie było ani 
jednego zgromadzenia, na któremby nie uzna
no, że szkolnictwo, sądowniotwo i zarząd lokal
ny powinny byó polskie, a wszystkie ograni
czenia w prawaoh do nabywania ziemi i do 
zajmowania państwowych stanowisk muszą byó 
zniesione. Po bardzo wielu takich rezoluoyaoh, 
uchwalonych w kilku ostatnioh miesiącach, po 
wtórzono to teraz w Moskwie na zjeździe dele
gatów ziemstw, rad miejskich, izb kupieckich, 
związków naukowych i literackich. Można tedy 
powiedzieć, że cała myśląca Rosya ciągle po
wtarza to samo, że stosunek polsko-rosyjski 
powinien byó oparty na zupełnem równoupra
wnieniu obywatelskiem i narodowem, oraz na 
wzajemnym szacunku. To — powtarzamy — 
jest nowym objawem, nie meteorycznym, lecz 
stałym.

Czynownictwo pozostało ślepem na ten 
podwójny zwrot ku wzajemnemu zbliżeniu się 
dwóoh narodów. Komitet ministrów, jako przed
stawiciel czynownictwa, wytrwał na stanowi
sku oiemiężyoiela. Chooiaż to bardzo dziwne, 
jednakże, dobrze w rzecz wniknąwszy, trzeba 
przyznać, że inaczej byó nie mogło. Grubej, 
skamieniałej skorupy z błędów, nieprawości, 
nieudolności i łapowniczych instynktów, nie
podobna przebić, tembardziej, że gdzie są for
mułki biurokratyczne wszystkiem, tam myśl 
nowa jest niozem. Rosya wchodzi na nowe 
drogi z rozmaohem żywiołowej s i ły ; czyno
wnictwo pozostaje na dawnych podminowanych 
torach.

Przyszłość należy nie do ozynowniotwa, 
ale do społeozeństwa, które wytwarza nowe 
idee i odpowiednie nowe formy rzeczy publi- 
oznej. Dlatego, ohoó boli uohwała komitetu mi
nistrów o atomie praw, który dać nam można, 
możemy spokojnie powiedzieć, że od tyoh 
ostatnioh Mohikanów knuta i knebli niczego 
innego nie można się było spodziewać. Nie 
gniewać się nam na niob, lecz raczej żałować 
tych samobójców. Dobrze ktoś powiedział w 
Warszawie, że to, co komitet ministrów przy- 
zDał, jest zaledwie zadatkiem tego, oo wypłaoi 
naród rosyjski. Zadatek trzeba wziąć i dobrze 
z niego skorzystać, a można z niego skorzystać 
bardzo dobrze. I  trzeba wytrwać w postawie 
spokojnej, godnej, a żyozliwej dla społeozeń
stwa rosyjskiego.

Zam ach na republikę francuską.
Zbadano już ów spisek, który wrzekomo 

miał dokonać zamaohu stanu, uwięzić Loubeta, 
ministrów, izbę deputowanych i senat, a potem 
ogłosić oesarzem — nie wiadomo kogo. Nie było 
nawet spisku, ani werbunku dymisyonowanyoh 
żołnierzy i oficerów niby-to na jakąś wyprawę 
do A fryki, w grunoie zaś rzeczy po to, aby 
w Paryżu zrobić rewolncyjkę. Nikomu nie wy- 
płaoono peusyi i nie rozdawano broni, a ta no
wa Bastylia w okolicach Paryża, ta willa okra- 
towana, zamozysta, gdzie wrzekomo zamierzano 
osadzić uwięzionyoh dygnitarzy republikańskich, 
okazała się zwyczajną piwnicą na wino. Tam-

burini — naozelnik spisku — był trochę ma
niakiem, a trochę spekulantem. Nabywał stare 
strzelby i pistolety, odczyszczał je, a potem pró
bował dobrze sprzedać naiwnym prostaczkom, 
wmawiająo w nioh, że będzie rewoluoya, może 
komuna, może socyalistyezny rabunek prywa- 
tuej własności, a zatem każdy obywatel najle
piej zrobi jeżeli się przygotuje do samoobrony. 
Lecz jednooześnie maniactwo jego w tern się 
uwydatniało, że sam się zamianował „jeneral- 
nym pełnomocnikiem jego cesarskiej mości W i
ktora Napoleona IV “ i  uosił nrzy sobie tekę 
z patentami na książęce, hrabiowskie i baro- 
nowskie tytuły. Na tych patentach, już zaopa
trzonych w podpis przyszłego cesarza, wypisy
wał nazwisko osoby, o której sądził, że będzie 
popierała zamaoh stanu, i z uroczystym gestem 
wręczał jej ów patent. Kilku oficerów twierdzy 
nadmorskiej Rochefort namawiał do udziału 
w spisku, ale tylko jeden z nich wziął jego na
mowy na seryo, inni odrazu się spostrzegli, że 
Tamburini cierpi na lekkie zboczenie umysło
we. Oto wszystko, co zdołał wykryć sędzia 
śledczy. Reszta wymysłów o zwerbowanych ba- 
talionaoh, o szczegółowym planie napadu na 
Paryż, o zamierzonem uwięzieniu Loubeta, mi
nistrów, senatorów i deputowanych, o należeniu 
do spisku jenerała Negier i inny oh wojskowyoh, dy
m isjonowanych za sprawę Dreyfusa,— wszystkie 
ornamenta sensacyjne dorobiły dzienniki, czer
piące swe wiadomości z najpewniejszych źró
deł. Komiczną stroną tej sprawy jest przestrach, 
który ogarnął dygnitarzy republikańskich. Nie- 
tylko powierzyli śledztwo specyalnemu sędzie
mu z grona członków najwyższego trybunału, 
a jeneralnemu prokuratorowi republiki polecili 
mieć nadzór nad prowadzeniem doohodzenia, ale 
kiedy już ono było zrobione, nie dopatrzyli się, 
że spisek był ich własną fantazją i oddali akta 
senatowi, aby jako trybunał państwowy dla 
prooesów o zdradę stanu osądził winnyoh. D o
piero senatorowie spostrzegli, że ani spisku nie 
było, ani żadnego politycznego przestępstwa. 
W ięo przekazano sprawę sądowi policyjnemu 
dla ukarania Tamburiniego za to, że handlo
wał bronią, nie mając na to pozwolenia polioyi.

Lecz przy tej sposobności poruszyły po
ważne dzienniki historyę poprzednioh procesów 
o zamachy stanu, wykazująo, że one były tak 
samo rozdęte do wielkich rozmiarów jedynie 
dlatego, że ministeryum ohoiało uohodzió za 
zbawoę republiki. Tylko Boulangerski spisek 
był dość poważny i ^ręcznie przygotowany, a 
mjuł na oclu OgłosiifeŁiic oesarar.wa.. Lecz wła
śnie z powodu tego spisku nikemu nie wyto
czono procesu. Boulanger zbiegł do Brukseli i 
zaraz potem położył kres swemu żyoiu, a spra
wę zatuszowano. Dlaczego wtedy patentowani 
zbawcy republiki wyrzekli się wawrzynów ? 
Dopiero teraz wytłómaozył to senator Clómen- 
ęeau. Oto, do spisku należała urzędowa Rosya, 
petersburski sztab główny płaoił i kierował 
Boulaugerem. A  ohciała Rosya restauraoyi mo- 
narohioznej we Francyi, aby sojusz z nią miał 
większą wartość i żeby przez to Niemcy rzeczy
wiście były zmuszone do zbrojnego czuwania 
na dwJch frontaoh. To szczegół oiekawy, po
trzebny do charakterystyki autokratycznego ca
ratu, który za spiski wiesza, a sam spiskuje,— 
nietylko przeciw wrogom, ale także przeoiw 
swoim sojusznikom.

Korespondeneye.
Wiedeń 516 kwietnia.

( Wspomnienia wybitnych parlamentarzystów.)
(y.) Bardzo wdzięozną i zajmującą publi- 

kaoyę rozpoczął tutejszy Fremdenblatt, a mia
nowicie publikaoyę króciutkich uwag wybit
nych polityków i parlamentarzystów austrya- 
ckich, oo do tego, które wypadki z ich życia 
publicznego zrobiły na nioh największe wra
żenie i pozostawiły po sobie najprzyjemniejsze 
lub najtrwalsze wspomnienie. Niektóre z zapy- 
tanyoh o to osób nadesłały swe odpowiedzi na 
piśmie, inne wypowiedziały je  ustnie, a pierw
sza ich serya, obejmująca wynurzenia kilku
dziesięciu poważnych i w dziejach parlamen
taryzmu austryaokiego zaszozytnie zapisanyoh

mężów, pojawiła się właśnie. "Warto zacytować 
z nich boda" niektóre.

Melanoholijnym tonem owiane są wynu
rzenia byłego prezydenta Izby i przywódzoy 
katolickiego centrum dra Kathreina. „Najprzy- 
jemmejszem wspomnieniem dla mnie —  rzekł 
on —  są owe czasy, w których w austryaokim 
parlamenoie panował ton wykwintny, w któ
rym żaden brzydki rozdżwięk nie mącił obrad, 
żadne obelgi, żadne uwłaozające słowa nie ob
rażały przyjaciela parlamentaryzmu. Mówiono 
wtedy stosunkowo nie wiele, ale za to praco
wano bardzo dużo, a każdy poważny polityk 
czuł się jakoś swojsko w tych murach, prze
znaczonych na obrady ciała prawodawczego. 
Nieraz owe czasy stają przed oczyma mej du
szy, ale niestety, to już tak dawno temu, tak 
dawno...u

Drugi przywódzca katolików niemieokich 
dr. Ebenhooh, obeony marszałek krajowy Au- 
stryi Górnej, opowiada między innemi oo na
stępuje : „Z  małą przerwą należę do Rady pań
stwa od roku 1880, przebyłem zatem wiele wra
żeń, tak, że trudno mi dziś powiedzieć całkiem 
stanowczo, które z nich było największe. Bądź 
oo bądź to wiem, że niezmiernie potężne wra
żenie wywarła na mnie chwila, w  której po 
laz pierwszy składałem ślubowanie poselskie,
00 odbywało się dawniej wśród uroozystej c i
szy, panującej w Izbie. Okiem duszy obejmo
wałem wtedy ogromny zakres obowiązków, ja
kie na mnia spadają i czułem, jak niesłychaną 
odpowiedzialność przyjmuję na siebie wobec 
Boga, ojczyzny i narodu. W ielkie wrażenie 
wywarł na mnie następnie fakt odłączenia się 
frakcyi oentrum, do której sam należałem, od 
klubu Hohenwarta, tembardziej, że nie mogłem 
opędzić się myśli, iż przez to odłączenie się 
popełniamy wielki błąd. Przygnębiająoe zaś 
wprost wrażenie wywarła na mnie obstrukoya
1 towarzyszące je j walki narodowościowe".

Bardzo zajmujące są również uwagi posła 
dra Starzyńskiego, który tak piszą: „Na w y
stosowane do mnie zapytanie, co w dotychcza- 
sowem mem żyoiu parlamentarnem wywarło 
na mnie największe wrażenie, odpowiem kró
tko : Przedewszystkiem obrady komisyi budże
towej w czasie od 1884 do 1888, w którym po 
raz pierwszy posłowałem, a następnie kolosalna 
różnioŁ. między ówczesnymi a dzisiejszymi oby
czajami parlamentarnymi. Gdy w jesieni 1884 
wybrany zostałem posłem, a zaraz potem człon
kiem komisyi budżetowej, zastałem w niej pod 
przewodnictwem Eohenwaita mężów tej miary, 
co hr. Henryk i Ryszard Clam-Martinitzowie, 
Sturm, Herbst, Zeithammer, Mattusch, Plener, 
Neuwirth i inni. Na człowieka młodego, który 
zaledwie przekroczył wiek nadający mu prawo 
wybieralnośoi, zaszozyt zasiadania w tak do 
stojnem gronie z prawem zabierania głosu, w y
wrzeć musiał nigdy niezatarte wrażenie. A  na 
jak wysokim poziomie znajdowały się ówczesne 
debaty, w których udział brali tacy koryfeusze 
parlamentarni, jak Edward Suess, Otton Hau- 
sner, Rieger, Biliński, Lienbacher i inni. Co się 
zaś tyozy ówczesnej karności i przyzwoitości 
parlamentarnej, to powołam się tylko na jeden 
przykład: Oto, gdy w. r. 1886 podczas bardzo 
gorącej debaty padł z ław poselskich pod adre
sem ministerstwa Taaffego okrzyk: „Precz
z tymi niszczycielami państwa". (Fort mit die- 
sen Reichsverderbern!), to w  oałej Izbie w y
wołało to niesłyohane zgorszenie, jako coś je- 
szoze niebywałego. Owoż możeoie sobie łatwo 
wyobrazić, jakie uczucia przepełniają dziś du
szę posła, który jak ja  w r. 1888, opuścił arenę 
parlamentarną i przez lat kilkanaście trzymał 
się od niej zdała, nie uczestniozył w burzy roku 
1897 i z dawnymi wspomnieniami wszedł do 
Izby na nowo przy wyborach w roku 1901 i 
dziś patrzeć musi na tę nową nieznaną mu erę 
i słuchać, jakiemi grubijaństwami traktowani 
bywają codziennie posłowie, ministrowie, a na
wet osoby, nie należące do Izby, w niezliozo- 
nyoh mowach, interpelacyaoh, wykrzykni
kach itp.“ .

Humorystyczne zabarwienie dał swoim 
uwagom prezes Koła polskiego hr. W ojciech 
Dzieduszycki. R zek ł: „Moje najważniejsze wspo

mnienie parlamentarne przypada na rok 1881. 
Miałem bowiem wtedy wypowiedzieć w parla
mencie moją dziewiczą mowę. G dy usłyszałem^ 
nareszcie słowa prezydenta: „Głos ma referent 
komisyi podatkowej h . Dzieduszycki", powol
nym krokiem, dumny, jak nowo-wybrany poseł, 
udałem się do trybuny referenta, myśląc sobie w 
duszy : „Teraz dopiero pokażę światu, co to można 
zrobić z suchego referatu podatkowego." Gdy 
jednak, stanąwszy na trybunie, zobaczyłem li
czne grono siwych, poważnyoh panów o uozo- 
nych minach, otaczająoyoh mój stół i wsłuchu
jących  się chciwie w to, co powiem, wtedy za
jąknąłem się, straciłem cały kontenans i tylko 
z wielkim trudem potrafiłem salwować powagę 
parlamentu i domu Dzieduszyokich. Cały zaś 
tak troskliwie obmyślany referat komisyi po
datkowej skonał w moioh ramionaoh... Pamiętne 
są dla mnie także owe czasy, w których jako 
młodziutki poseł, nudząc się śmiertelnie, prze
chadzałem się po kuloarach parlamentu, gdyż 
do samoistnego myślenia nie byłem jeszcze do
puszczony. Było to za czasów, gdy Grocholski 
był prezesem Koła.*

Jedynem w swoim rodzaju jest wspomnie
nie z przeszłości parlamentarnej p. Adama Ję- 
drzejowioza. Było to dnia 28 października 1897 
— opowiada p. Jędrzejowicz. Na posiedzeniu 
wieozornem izby, które rozpoozynało się o g o 
dzinie 7 miałem jako wiceprezes Koła polskie
go złożyć krótkie oświadczenie w sprawie pro- 
wizoryum budżetowego i ugody z Węgrami. 
Zanim ndałem się do parlamentu, powiedzia
łem w domu, że powrócę jeszcze na kolacyę, 
bo całe moje oświadczenie zajmie zaledwie kil
ka minut. Gdy wszedłem do izby, oświadozył mi 
kierujący wówczas obradami prezydent Dawid 
Abrahamowicz, że zaraz przyjdę do głosu, gdyż 
przedemną zapisany jest tylko poseł Lecher, 
który właśnie przemawia. Dlatego też pora
dził mi, wcale nawet nie wydalać się z izby, 
abym nie straoił głosu z powodu nieobecności. 
Zająłem więc stanowisko koło dra Leohera i 
czekałem aż on skończy, aby wypowiedzieć mo
ich kilka zdań i udać się do domu  ̂ Biada mi 
jednak, po trzykroć biada! Napróżno czekam 
godzinę, dwie, trzy, cztery, Lecher woiąż mówi i 
mówi. Posłowie z wolna powynosili się z sali, 
jedni spacerowali po korytarzach, drudzy po
kładli się spać w „Czerwonej sali", inni szu
kali ratunku w restauraoyi lub w grze w kar- 
ty, ja tylko jeden stałem jak ' przykuty koło 
ara Leohera * ozekałem. Nareszcie po ozterna- 
stó-gcdzinnózu gadaniu zakończył Leokor  ̂swą 
mowę nazajutrz o godzinie 9 rano. Uradowany 
pobiegłem do trybuny prezydyalnej, na której 
zasiadł wiceprezes dr. Kramarz i zapytałem go, 
oo będzie ze mną. „Jesteś pan najbliższym do g ło 
su zapisanym mówcą, zaraz przyjdzie na pana 
kolej*, odpowiedział dr. Kramarz. Tymczasem 
posypała się cała powódź zapytań do prezy- 
dyum, na które Kramarz musiał odpowiadać, 
potem na wniosek Pfersohego uznano posie
dzenie za tajne, aby posłowie mogli trochę po
prawić swą toaletę, musiałem więo przetrwać i 
to tajne posiedzenie i dopiero o 7-mej godzinie 
wieczorem mogłem imieniem Koła polskiego 
złożyć moje oświadozenie. Przez dwadzieścia 
cztery godzin zatem od 28 października godzi
ny 7-mej wieczorem do 29-go października go
dziny 7-mej wieozorem musiałem czekać na to, 
aby przyjść do głosu i ta doba, którą musiałem 
przebyć na straży, stanowi dla mnie najwa
żniejsze wspomnienie z mojej parlamentarnej 
przeszłości".

"W następnym liśoie podam jeszcze kilka 
dalszyoh wspomnień posłów z innyoh obozów 
polityczny oh

Wypadki w Królestwie.
Warszawa. Jedna z uohwał komitetu mi

nistrów mówi o rozszerzeniu języka polskiego 
w uniwersytecie warszawskim. Otóż dowiaduję 
się, że mają być ustanowione dwie nowe kate
dry polskie, a mianowicie katedra języka pol
skiego i literatury polskiej. Dotąd wykładano 
literaturę polską po rosyjsku, a katedry języka 
polskiego nie było wcale.

G. ROVETTA.

ma

p a n i e n k a
( L a  S ig n o r in a )

Powieść
P l 2 e l E ł a d  z  - w ł c i s l c i e a r © .

(Ciąg dalszy)
Oberżysta potj ^Trzema szpadami" mnie- 

ą, e c yba śni, więo kłania się nisko, ocie- 
ająo usua i twarz serwetą, którą trzyma nie-
8 anme w a która mu słniy za ścierkę

i za chustkę do nosa.
o Rachunek?... Łaskawy pan żąda raohunku 
Sayoldiego?... pana Savoldiego?... Biedaczysko... 
proszę mi wierzyć: jakem się dowiedział, zdrę- 
^ la łem  !... Tak samo moja żona! Kochaliśmy 

jak gdyby należał do rodziny ! Był taki 
^Przejmy, taki w esoły!... Zawsze się śmiał, za- 

®«e żartował!... Pan dobrodziej jeg0 krewny?... 
,Nle?.., To wszystko jedno! Przepraszam za nie- 
jy «k recy ę !.. Pan dobrodziej żądał raohunku? 

pan zeohoe łaskawie poczekać chwilkę, 
ra* spiszę, w tej chw ili!... Oto krzesło! 

g . Oberżysta wysunął krzesło, okurzył je  
°J4 serwetą i podał je  Roerowi. 

z_~~ Pan dobrodziej był może przyjacielem 
*harłego?.„ Może i pan także jest dziennika- 

Biedny młodzieniec!... Mial wszystkie 
inA • na a'wieoi®» ale serce, seroe!... Zawsze 

Milena żonie: „Co za seroe!* Achl... Dla mnie

pojedynek jest istnem barbarzyństwem i nale
żałoby go zakazać!,.. Wracam zaraz z rachun
kiem!

Oberżysta stanął za ladą, schował serwetę 
pod pachę i zaozął szukać w księgach, mówiąc 
d a le j:

— Chciałem dzisiaj iśó z żoną na pogrzeb, 
ale mieliśmy dużo gości, bo to jarmark w Me 
legnano!.,. Miał pewnie ładny pogrzeb!... Pra 
wdziwy waryat, ale talent!... Co za talent I... 
Przepraszam najmocniej, pan dobrodziej z Me- 
dyolanu ?...

— Mieszkam w Medyolanie.
— Tak, tak; zdaje mi się w istooie, że pana 

już widziałem.... jeśli się nie mylę....
— Jadłem tutaj obiad onegdaj.

Nastało milozenie. Oberżysta dodał rachu
nek, poczem położył go na talerz i kazał p o 
dać „panu" przez garsona, który się kręoił po 
sali, oczekując napiwku.

Franciszek rzucił okiem na raohunek: w y
nosił niecałych dziewięćdziesiąt lirów. Dał 
banknot stulirowy, zostawiająo resztę dla gar
sona.

— Dziękuję panu dobrodziejowi.
Odebrawszy zapłatę, oberżysta ofiarował

się oddać kilka przedmiotów, znalezionych 
v pokoju pana Savoldiego.

— Co tu był za nieporządek!... Trzeba było 
zamiatać, czyścić i szorować przez pół dnia! 
A le to był człowiek uozoiwy!... nadzwyczaj 
uozoiwy !

Roero nie popatrzył nawet na te nędzne

galgany; wziął tylko małą paczkę, zawierającą 
papiery i listy.

— Nie wiesz pan, ozy pan Savoldi pozosta
wił długi?

— Długi?... Nie wiem. W szystkie listy i ra
chunki, jakie były, są w tej paczce ! NieoL pan 
przejrzy.

Roero otworzył paczkę i przerzucając pa
piery, jednocześnie w ypytywał oberżystę, który 
skorzystał z chwili, żeby otrzepać serwetą 
buty z kurzu.

— Pan Sayoldi.... miał także pieska?
Oberżysta zdumiony potrząsnął głową.

— Psa ? Nie widziałem żadnego p sa !
—  Ależ tak, suczkę!.... maleńką suozkę.... 

Lulu!
— Nie widziałem nigdy psa u pana Savol- 

diego i nigdy nie słyszałem, by mówił o Lu
lu !... Lulu ?

— Jednakże on mi o nim wspominał w przed
dzień pojedynku.

—  Nie mogę panu nic powiedzieć... To był 
taki dziwak!.., Z  pewnością jakiś wymysł, ja 
kiś żart... Coraz to inne figle wymyślał!...

Oberżysta umilkł i utkwił wzrok w Roera, 
który odozytywał z uwagą karteczkę z napi
sem firmy handlowej.

— Pan dobrodziej... znalazł może coś wa
żnego ?

Franoiszek Roero nic nie odpowiedział. 
Ta kartka, widocznie jakiś rachunek, moono go 
zastanowił. Od ozy tał go jeszcze raz:

„Towary dostarczone pani Karolinie Cauzi

na raohunek p. Savoldiego.
6 par pończoszek dzieoinnych 6'60
3 staniczki 2 ‘60
2 spódniozki wełniane - 4 ‘—

Razem lirów 12'—
Roero zwrócił się znowu do oberżysty :

—  Czy pan zna panią Karolinę Cauzi ?
Oberżysta wypatrzył się, niemniej zdzi

wiony, jak przed chwilą, kiedy go Roero za
pytał o Lulu; poczem odparł, ocierając usta i 
wąsy tą samą serwetą.

—  Jeśli pan dobrodziej chce się czegoś wię
cej dowiedzieć o panu Savoldim, o jego inte
resach, o jego stosunkaoh, to sądzę, że najle
piej będzie udać się do kawiarni przy teatrze 
Manzoniego, albo da winiarni Toskańskiej. Do 
domu przyohodził tylko spać... i to nie zawsze! 
A  jeśli zostawał kiedy w domu na śniadanie 
lub na obiad, to doprawdy tylko przypadkiem.

Usłyszawszy to, Roero kiwnął głową o- 
berźyście, który za nim wyszedł, kłaniając się 
nisko i dziękując, wskoczył do dorożki i za
wołał :

— Do kawiarni przy teatrze Manzoniego !
W  dorożce odczytał znowu rachunek :
6 par pończoszek dziecinnyoh...
3 staniczki...
2 spódniczki wełniane...

— Pończoszek dziecinnyoh ?... „Towary do
starczone pani Karolinie Cauzi na rachunek
pana Sayoldiego ?...“

W  tej chwili Roero przypomniał sobie

niepokoiło się, kiedy poozął mówić o Lulu. — 
To dziwne !... A potem, gdy poleoał Lulu m o
jej opieoe, roześmiał się— Jak mógłby śmiać 
się z rzeczy tak poważnej i to w takiej chwili? 
Czy to byó może ? Gdyby to jednak było 
prawdą ?

Na tę myśl znikła trwoga z duszy Fran
ciszka; pierzchły posępne mary i wyrzuty su 
mienia, uleciał niepokój.

—  G dybyż to była prawda! Gdyby to była 
praw dę! — powtarzał w uniesieniu radości. — 
Dzieoko ? Dziecko nieszczęśliwego Nespoli ? 
Będzie moje, przyrzekłem i spełnię swój obo
wiązek. I maluje sobie w wyobraźni tę małą 
istotkę, przywracającą spokój jego sumieniu i 
ratującą jego honor... W yobraża ją sobie różo
wą, jasnowłosą, uśmiechniętą i rozkoszną. Bę
dzie to nowy urok. niby nowa ozdoba, zajmu
jąca i poetyozna jego mieszkania kawalerskie
go, nowe źródło szczęścia, nowa rozrywka dla 
niego.

Roero, bardzo młody jeszcze i bardzo ro
mantyczny wbrew psychologii pessymistycznej 
swoich utworów dramatycznych, nie sięgał by 
najmniej myślą dalej. Nie pomyślał woale o 
przyszłośoi, o oiężkioh obowiązkach, jakie na 
się przyjmuje i o odpowiedzialności; nispom y- 
ślał o węźle, którego już potem nie można bę- 
azie rozerw ać; przedewszystkiem nie zastano
wił się nad tern, że ta istotka różowa i uśmie
chnięta urośnie i stanie się z czasem mężczy
zną albo kobietą.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Warszawa Według otrzy manyoh z Peters

burga wiadomości, sprawa sak^ł średnich i 
wrżssyoh ma Dyó rozstrzygnięta przed rozpo
częciem nowego roku szkolnego przez radę spe- 
oyalną, do której wejdą kuratorowie okręgów 
naukowych, dyroatorow o wyższych średnich 
zakładów na'ikowyoh i niektórzy profesorowie. 
W  radzie tej ma byó rozpoznawana sprawa w y
dawania pozwoleń na fundowanie w państwie 
wyższych zakładów naukowych prywatnjTeh. 
Materyałów odpowiednich dostarczyły praoe 
b ministra oświaty Zengera. Powstał też pro
jekt zjednoczeń a wszystkich zakiadów nauko 
wyoh pod zarządem ministerstwa oświaty.

Wypadki w Rosy i.
Petersburg. B ’ri. Wiedom. omawiają w ar

tykule wstępnym obiBgającą po mieśoie pogło
skę, że dnia 1 maja około 15.000 portowy oh 
włóczęgów i nożownikow, podzieliwszy s»ę na 
oddziały według peszozególnyoh dz elnic mia
sta, zamierza;ą mordować inteiigenoyę, Dzien
nik podnosi, że ruob ten me zwraca się prze
ciw rządowi i że właściwa ludność i robotmoy 
nie biorą w n_m udziału. To samo donosi Ruś.

Petersburg. Pet. agenoya telegraficzna do
nosi ze źródła ofioyalnego, że zupełnie nie
prawdziwą jest pogłoska, jakoby Leontjewa 
i inni anarchiści aresztowani zoste' z powodu 
spisku na życie oarowe- wdowy. Żadnego ta
kiego zamiaru bowiem nie było. Nieprawdą 
jest rówr eż, jakoby Leontjewa poozyniła 
starania o uzyskanie goanosoi damy pałacowej, 
gdyż ani urodzenie, ani wychowanie Leoutje- 
w y nie mogły iej upoważniać do podobnej 
prośby. Większą częśó żyoia spędziła ona za 
granioą, miauowiuie w Lozannie, gdzie stndyo- 
wała medycynę. • •

•
Buskw Wiedomosti donoszą
W  Moskwie przez dwa dm odbywały się 

narady rosyjskich i polsk.oh działaczy społe
cznych w sprawie potrzeb Królestwa Polskie
go i pohrko rosyjskich stosunków. Uczestniczy
ło w naradach około 100 osób, w tej LczDie 
30 Polaków, przedstawicieli stronnictw poli- 
tyoznyoh, pisarzy i dziennikarzy. Ze strony 
rosyjskie udział brali: ozlonkowie Rady miej 
sklej i ziwinstw, profesorowie, literaci adwoaa- 
ci. Na naradach tych szczegółowo roztrząsano 
memoryały rozmaitych stronniotw, dotycząoe 
postulatów polskich. Ostateoznie przyjęto na
stępującą rezoluoyę i

1) TJznająo za niezbędny autonomiozny 
ustrój Królestwa Polskiego z zaohowaniem je
dności państwowej i udziału Polaków w 
ogoino rosyjskiej reprezentaoyi, leoz z osobnym 
sejmem, wybranym na zasadach powszechne
go, równego, bezpośredD iego i tajnego głoso
wania, bez różnicy narodowości i wyznań, 
zgromadzenie uważa za stosowne odłożyć 
szozegółowe określenie granic i istoty tej 
autonomii az do wszeohstronnego opracowa
nia k westyi.

2) W  tych prowincyach, w których Po- 
laoy stanowią iedną z narodowości, mianowi
cie na L ’ tw.e i Dkrainie, muszą im być przy
znane w całej pełni prawa obywatelskie i na 
rodowe, bez wszelkioh ograniozeń administra
cyjnych i prawodawczych, z prawem dają- 
cem im rękojmię swobody i narodowo cyw ili- 
zaoyjnego rozwoju.

•
Rusk. Wiedom. zamieściły, a inne pisma 

rosyjskie przedrukowały następu jący adres mło
dzi iśy polskiej, podany uniwersytetowi mo
skiewskiemu za pośreduiotwem prof. Tiemiria 
z jew a :

.Grupa młodzieży polskiej posyła swój 
adres wielkiemu uniwersytetowi moskiewskie
mu, który od czasu upadku polskiego narodu 
jest jednem z tyoh niew’ eln miejsc, gdzie w y
poczywało zmęczone i zbolałe serce polskie. 
Tam znajdowało ono ukojenie w tym duchu 
nieograniczonej toleranoyi, który był dalekim 
od wszelkiego doktrynerstwa politycznego.

Szczere oddanie się nauce nie odciągnęło 
jeanak sług jej od spraw żyoia, Którego po 
myślnośó jest jednym z celów wszelkiej wiedzy.

Niechże i w przyszłości uniwersytet mo- 
sk.ew 3ki stoi na straży dobrze zrozumianych 
interesów narodu rosyjskiego, nieoh prowadzi 
go do tego przeświadczenia, że drogą pokojo
wego zbliżenia z narodem polskim, arogą za
spokojenia jego  żądań zasadniczych i prawnych 
Rosya wejdzie w bliższą i silniejszą łączność 
z narodem, który w nieszczęściu swojem był 
dostatecznie silny, ażeby się odrodzić, a w 
szozęściu znaicme jeszcze Więoe; mocy, ażeby 
bvó szozerym i wiernym przyjacielem odrodzo
nego narodu rosyjskiego “ (Adres ma około 100 
podpisów).

Wojna rosyjsko-japońska.
Hongkong. Angielski r »,rowieo „Kalohas" 

Widział wozora, rano koło Leaking 3 ro»yjskie 
panoermki i 2 krążownik,, płynąoe w kierunku 
południowo-wso boduim.

Hongkong. N ; i potweruza się wiadomość
0 obecnośoi rosyjsk.oh okrętów koło wyspy Lin- 
tin u ujśoia rzeki Kanton. W idziane tam okrę- 
ty były ang elskiŁ,

Tokio W ozoraj ogłoszono na oałej wyepie 
Formozie stan w_.rnny.

Petersburg. Jenerał Len, j w i c z  telegrafuje, 
że dnia 22 b. m. rosyjskie straże przednie zmu
siły nieprzyjaoiela do opuszczenia dwóoh miej- 
soowośoi. Japończycy zajęli s;lną por-yoyę koło 
miejscowości Lenjantaameg, jednakże zmuszono 
ioh do oofn.ęciaslę do Kaijansieng. Dnia 26 na
sze wojska zmusiły nieprzyjaciela do cofnięcia 
się z Kaijanszeng, przyozem Japończycy sna- 
lili magazyn z prowiantami Tego samego dnia 
przednie Btraże rosyjskie zbliżyły się do Szan- 
tufu. które obsadź; u Japończycy Artylerya 
otwarła ogień, jednakże, kiedy się okazało; ie  
w mieśoie znajduje s>ę silniejszy odlział ja
poński, wojsko rosyjskie się oefnęło. Kozacy — 
kończy raport Len iewicz — zniszczyli pdąoze- 
nie telegrafiozne pom ijdzy Kai|anszeng a 
Szanuufu.

Tokio. Urzędownie donoszą: N ''eprzi”’a-
oiel w oile 5 batalionów, 16 sotni, z jedną ba- 
teryą artyleryi, zaatakował naszą kawaleryę 
koło miejscowości Kainau. Nasze wojsko pob: - 
ło Rogyan i śoigało aż do nrejscowośoi Leu- 
ohuaohich. Myśmy mieli zabitych 38, Rosya- 
nie pozostawili na polu bitw y 200 trupów. 
Dwa inne oddziały, jeden w sile 6 batalionów
1 15 sotni, drugi w  sile 12 sou, i i jednej ba- 
teryi, zaatakowały miejsoowośoi K  aoszattu i 
Czangti, leoz cofnęły się, przyozem pierwszy z 
ryoh oddziałów został pobity. (Prawdopodo
bnie w obu telegram ach: Leniewicza i japoń
skim chodzi o te same starcia, ohociai brzmie

nie nazwisk miejscowości podane jest inaczej 
po rosyjsku, a inaczej po japońsku. — Preyp. 
Bedakcyi)

pekin W edług dotychczasowych dyspo- 
zycyj, książę Leopold praski odjedzie w nie
dzielę z Pet nu przez Kałgan i Kiacntę do 
armii rosyjskiej

Świat wojskowy w Europie przewiduje, 
iż już nieoawem rozpooznie się walka koło K i
ry nu albo Girynu, leżącego mniej więcej po 
środku między Mukdenem a Yładywostokiem. 
Zapasy amunmyi musieli już japuńozyey zgro
madzić, więc będą mogli przystąpić do ekeyi. 
Tymczasem nasuwa się refieksya, skąd wzięła 
się ta przewaga w sztuce wojennej u rasy ma
leńkich ludzi, któryoh wątłe ciała, juk się zda
wało, nie są zdolne znos ć strasznego fizycznego 
ciężaru marszów i walk ? Geniusz narodowy 
japoński wysilony, jryinaśna fantazya ich 
sztuki w yrobiły w Europ’ e przekonanie, że Ja- 
pońozyk ma umysł dziwaozny, rozrzucony i 
powikłany, skłonny do wybryków wyobraźni, 
nie pozbawiony wprawdzie uroku, ale rażący 
nasz umysł symetryi i ładu. Wiedzieliśmy, że 
ioh stare zwyczaje narodowe mają pewną dziką 
prostotę, że mają wygórowane pojęoia honoru 
i odwagi i wyrozumowaną pogardę śmieroi, ale 
to wszystko nie uprawniało do przypuszczeń, 
że przystosują się z łatwością do surowych re
guł, narzuconych operacyom wojskowym przez 
udoskonaleniu i pomnożenie liczebne współoz® 
snej broni, wyki -ozaj ąObj wszelkie skłonności 
do fantastycznych i bezładnych porywów.

A  jednak w ciągu riew  elkiej liczby lat 
ten naród burzliwy, na wskroś toudalny, obcy 
naszej oywilizaoyi, przywiązany ślepo ao tra- 
dyoyi i mało skłonny do nagłego przejęcia 
się metodam. sprzeoznemi z ich dziedzicznym 
temperamentem, przejął Się głęboko doktryną 
współczesnego militaryzmu, która nawet w Eu
ropie z trudem opanowuje umysły przywykłe 
do wolnych przemian Japończycy dziś znają 
tę doktrynę i stosr ją ją  tak. iak gdyby ją zdo
byli długiem, drugo okupionem doświadczeniem. 
Nie ograniczyli się do zapożyczenia z Europy 
podstawowych teoryj wielkiej wojny, stworzo
nych niezm ernym nakładem studyów, udosko
nalanych powolnie. Skoro tylko je  nabyli, za 
stosowali je  z przedziwną zręcznośoią i tak 
biegle, jakby je jUŻ oddawna mieli w użyciu. 
Biegłość ta wywołuje poważny niepokój c bez
pieczeństwo Europy.

Jenerał Rousset tw ierdzi, że Jspoń- 
o»yoy przestudyowalt nasze wojny europej
skie nie przez zmysł małpiego naśladownictwa; 
roztrząsuęli je spekulacyjnie i wydobyli bez 
bojaźui i wahania samo jądro płynąoyoh z nich 
nauk. Ten sposób traktowana bistoryi nauczył 
ioh właśnie, że na polu bitwy pierwszym ozyn- 
mkiem jest akoya, źe cała armia, cheóby naj
waleczniejsza, stracona jest z ohy ilą, kibdy ruoh 
zastąpi bezwładem, że wreszcie powodzenie 
zwykle sprzyja temu, kto daje iuicyatywę daia- 
łań, na szkodę tego, kto tylko z tej inieyatywy 
wyprowadza bierne wnioski. Stwierdziwszy to, 
zyskali przymiot najcenniejszy dla wojowni
czego ludu, przymiot, wobec którego wszystkie 
inne bledną i gasną, — zmysł działania za
czepnego.

Oyama podobny jest w tern do swoich wy
bitnych poprzedników w sztuce działania za
czepnego, że zaenowuja zawsze wytrwałość woli 
zwróoonej w jednym Kierunku i nie daje się 
skusić postronnym, ponętnym sposobnościom. 
Rozważny i ostrożny przy rozpoczynaniu dzia 
łań, gdy nie zna jeszcze nrstroju i rozłożenia 
przeciwnika, dochodzi ao ostatnich granic zu
chwałości, gdy się przekonał o jogo słabyoh 
stronach.

Wódz , ipońsai bardzo chętnie stosuje 
taktykę oskrzydlającą; i w tern także idzie za 
wzorem Moltkego. Manewr taki w zasadzie jest 
niebezpieczny. A le już Fryderyk II. powie
dział, że „trzech żołnierzy z tyłu nieprzyja
oiela ty le znaczy, co pięćdziesięciu przed fron - 
tern*, a marszałek Bugeaud dodał do tego spo
strzeżenie, że „rozum ludzki urządzony j »st 
w ten sposób, iż podczas wojny w ęcej go nie
pokoi jedno niebezpieczeństwo na skrzydle, niż 
dziesięć niebezpieczeństw przed frontem". Ale 
dzisiaj oskrzydlenia su tru iniejsze niż dawniej

Generał von der Goltz w dziele swojeno 
„Das Yolk in W afien" był nawet zdania, że 
we współczeonyoh wojnach nie powtórzy się 
to. oo się zdarzało w wojnie 1870 roku, gdy 
działanie na skrzydła nieprzyjacielskie stosun
kowo dośó słabego oddziału arn ii nieprzyja
cielskiej decydowało o zwycięstwie. Vcn der 
Goltz p isa ł; „W  przyszłej wojnie obrona wzmo- 
oni zawozasu swe skrzydła i zabezpieczy flan
ki, używszy odpowiedniej rezerwy. A id peao- 
bna przypuszczać, że w przyszłości bęazie mo
żna, okrążająo przeciwr ika, natrafić na skrzy
dło wąskie i słabe i stopniowo łamać oałą i le- 
przyjecielską linię bOjOwą. Skrzydła prawdo
podobnie będą tak wzmocnione, że przy oskrzy
dlaniu ioh nastąpi ooś w rodzaju walki fronto
wej". Ale pisarz nieuneoki dodawał zaraz uwa
gę, którą doskonale zapamiętał Oyama

„W  razie wywiązania się walki frontowej 
na skrzydłach — pisał Goltz — obrona będzie 
muJała prowadzić walkę na nieprzygotowanem 
zawozasu miejscu ■ ściągać z oddalenia posiłki. 
Po stronie atakującego zaś będrna przewaga 
inioyatywy i stanowczości: atakowaó jednak
obydwa skrzydła nieprzyjacielskie naoierająoy 
będzie musiał nie drobnymi oddziałami, lecz 
głównemf siłami Dawniej wystarczał korpus, 
nawet pół korpusu, aby wykonać manewr o- 
skrzydienia, podczas gdy trzy do pięciu korpu
sów napadały obronę od strony frontu. W  prey- 
ozłośoi głównych sił trzeba będzie użyó do o- 
skrzydlenia, a tylko ozęśó rojsk atakujących 
oozostanie przed frontem obrony. Znaczenie 
pierwszej i drugiej roli zmmniło się".

Von der Goltz przewidział najdokładniej 
strategiczny obraz bii/wy mukdeńskiej.

Z izby sądowej.
Wiedeń, 26 kwietnia. 

(Sensacyjny proces Klein hwj.
Przed wiedeńskim sądem przysięgłych to- 

ozy się sensacyjny proces przeoiw Franciszoe 
i Henryko «ri Kleinom, którzy przed około oś
mioma miesiącami zamordowali w W i dniu 
siedmdzi®sięcioletniego majętnego kupca i ra
dnego miejskiego, Jana Sikorę. Śledztwo w tej 
sprawie toc syło się około pół roku, wyciągnęło 
na jaw  wiele sensacyinyoh szozegółów z awan ■ 
turniozego ogromnie żyoia Kleinów, lecz nie 
stwierdziło, które i  nioh właściwie główną po- 
nofi winę Morderstwo popełnili Kleinowie 
w domu swoim na Magdę,lenengasse w dzielnioy 
Mariahilf. Kleinowa, jako panna, miała ciemną 
przeszłość i karaną była sądownie za oszustwo,

a w pclicy ’ notowaną za rozma. ;e sprawki. 
Z  wiedzą męża utrzymywała liozne stosunki 
z zamożnymi mężczyznami, których najczęściej 
wabiła za pomocą ogłoszeń w dziennikach. Jan 
Sikora, który mimo 72 roku żyoia był donżua- 
nem, należał również do wielbicieli Kleinowej. 
W  poniedŁ.alek dnia 3go paździorniKa 190k r. 
Kleinowa zwabiła Sikorę do swojego pomie
szkania i tam do dpółki z mężem zamordowała 
starca. Następnie zabrała klncz z ubrania za
mordowanego i udała się do jego pomieszkania, 
w którem nikogo nie było, gdyż Sikora był 
wdowcem i n. eszkal sam, syn zaś „ego osobno. 
Kleinowa z kasy Sikory zabrała gotówkę, pa
piery wartościowe i książeozki wkładkowe. Na
stępnie spaliła książeczki, a pieniądze zabrała 
z sobą i uciski: oboje do Paryża.

K ’ ein miał w W iedniu sklep bronzowni- 
ozy do współki z niejkkim Pietsohem. Ów 
Pietsoh zaniepokojony tern, że Klein przez parę 
dni me przychodzi do sklepu, udał się do jego 
domu, do którego miał swój klucz, Tu zastał 
wszystko na pozór w porządku, tylko cknobyło 
otwarte iminc słoty. Pietsoh okno zamknął i wy
szedł z m.cszkania. Po dwóoh dniach powrócił tam 
ze swo m prokurzystą. W  mieszkaniu z powo
du zamknięcia owego oknu czuć było fatalny 
odór. Pietsoh ze swoim towarzyszem jął oglą
dać mieszkanie, szukająo przyozyny przy
krego zapachu, i znalazł pod sofą ko»z, w któ
rym znajdowały się zwłoki Sikory z odoiętemi 
nogami. Kleinowie wówozas byli w złych sto
sunkach m aterialnych, zresztą znaną była ioh 
awanturnicza przeszłość, łatwo tedy zwróoiło 
się przeciwko nim podejrzenie morderstwa dla 
rabunku. Przez parę tygodni szukałr. ich polioya 
bezowocnie, aż przypadek odkrył ioh miejsoe 
pobytu. Mieszkali om mianowioie w Paryżu 
w skromuem mieszkaniu przy jednej z małyoh 
ulio. Aresztowano ioh i przystawiono do W ie
dnia. Początkowo Kleinowa wzięła oałą winę 
na siebie, później jednak, dowiedziawszy się. 
że mąż zwala winę na mą, a siebie ohce unie
winnić, zmiemła swoje zeznania i twierdzi, że 
to mąż je j zamordował Sikorę, a ona była mu 
tylkef pomooną.

Z  przeszłości Kle-nów wykryło śledztwo 
następujące rzeczy : Franciszka Kleinowa, dośó 
przystojna, trzydz:estckilkuletnia kobieta, nr- 
mo zupełnej głuchoty, od dawna już żyła prawie 
wyłącznie z „romansów" o tle kryminalnem 
Kleinowa urodziła się jaKo oórka zacnego ojca, 
właściciele młyna Brauna, na Węgrzeoh. W y 
chowanie odebrała staranne; w ciąga lat dwu
nastu ukończyła w klasztorze szaołę ludową i 
wydziałową, następnie kurs nauczycielski i zda
ła wszystkie egzamina. Przełożona klasztoru 
przedstawia ją jako osobę bardzo wykształco
ną, ale lckkomyśluą i lubiącą awanturnioze źy- 
oie. W  ruku 1892 uciekła ona z now oyatu  
klasztornego i odtąd rozpoozęła z&ryerę awan- 
turniozą.

Od czasu do czasu przyjmowała wpra
wdzie obowiązki nauozycielKi, ale w oznych 
pauzaoh wabiła — głownie przy pomocy ogło
szeń — w swe sidła bogatych mężczyzn, z któ
rych potem, grożąo skandalem, wydobywała 
pieniądze. Raz już za taką sprawkę wycier
piała długą karę więzienną. Jej romanse w y
dają się praw e niepojętymi wobco głuoLoty 
tak zupełnej, że rozmawiać z nią można tylko 
przez trąbkę, lub na piśmie. W  lecie zeszłego 
roku przybyła do W i sdnia i umieśoiła ogłosze
nie, że młoda, przystojna wdowa, mające 60.000 
koron majątku, pragnie wyjśó za mąż. Na to 
ogłoszenie stawił się godny kandjdat: Henryk 
Klein, pochodzący również z dobrej rodziny 
wiedeńskiej, który ukończył szkołę wydziałową, 
fachową szkołę dla cyzelerów i po kilku lati oh 
praktyki sałożył do spółki z niejak” n Pieteohem 
sklep bronzowniozy w Wiedniu. Kapitału do- 
starozył im oogaty fabrykanł nazwiskiem Bauer. 
a.le interes soedł ile  i Klein widział się bli
skim bankructwa. Uśmieohało mu się więc mał
żeństwo a bogatą wdową

Rzeoz oozywista, że Braunówna nie mo
gła wykazać, że ma majątek, ale ckoro spot
kały się ze sobą d wie zb odnicze natury, nie 
trudno im było o porozumienie się. Klein oże
nił się z Braunówuą , a już w parę tygodni 
po ślubie żona za zgodą męża podjęła znów 
proceder łupienia mężczyzn. W  jej to głowie 
powstał między innymi pian tak i: Fabry
kant Bauer cofnął firmie kredyt i upominał 
się o zwrot dawniejszych wLładów; wtedy 
zaproponowała Kleinowa, by zaprosić Bauera 
na harbatę, K lein jego spólnik żeby się 
ukryli, ona zaś wprowadzi gośoia w drażli
wą sytuacyę. W tedy mężczyźni mieliby wyjśó 
z ukrycia i pod grozą sKanaaiu zmusić Bauera 
do wyrzeczenia się pretensyi. Skcro Pietsoh 
odmówił udziału, Klein sam podjął się tej im
prezy i istotnii zaprosił Bauera na herbatę. Na 
swoie szozęście Bauer odmówił.

Na dzisiejszej rozprawie prokuratoria 
oskarża obydwoje Kleinów o skrytobójcze mor
derstwo.

Kleinowa przyszła na rozprawę w nowej 
eleganokiej, ozarnej sukni. Zeznaje śmiało i z 
pewność, ą siebie. Słyszy tylko uardzo żle. Ma 
na stole przed sobą kilka słuohawek, któvemi 
się posługuje. Zeznaje oua, że nąż je j zamor
dował Siaorę. Zwabiła SiŁforę do swogo domu 
za wiedzą i namową męża. Sikora przyszedł
0 piątej popołudniu do Kleinów, a wtedy Klein 
wyszedł z domu, zapowiedziawszy, że wróoi 
wieozor«m. Kleinowa proriła Sikorę o pienią
dze. Ou atoli zbywał ią obietnicami. Piw .e- 
działa m u : por. eważ n.e mogę wiei svć twoim 
słowom, daj mi to na piśmie, i przedb żj la mu 
pismo, w którem b>ło powiedziane, iż Sikora 
po spędzonej u niej nocy obiecuje wypłacić 
je j 6900 koron. Sikora pisma tego.podpisaó nie 
ohciał.

Gdy mąż Kle'nowej wrócił dc domu, za
pytał ją  zaraz, czy dosta»a pieniądze. Odpo
wiedziała mu, że nie, i dodana, że jest tak zła, 
i i  mogłaby Sikorę udusić. Słowa te atoli po
wiedziane były ot tak, na wiatr, g d y i Kleino- 
wa wcale nie miała podobnego zaminri1,. Mąż 
zapytał ją, czy Sikora ma przy sobie kluuze 
od kasy. Ódpowiedziała, że nie v ie, a wie tyl
ko, i i  nie ma pieniędzy przy sobie. Mą/ kazał 
je j zobaczyć, ozy Sikora ma klucze przy sobie. 
Weszła więo do pokoju, w którym leża' Sikora,
1 poozęła szukać kluczy. Sikort sbudził mę, 
wtedy ona poozęła żartować zabawił* go przez 
krótką ohw:lę i powróciła do męża. Następnie 
znów weszła do poko„u i wyjęli Sikorze klucze 
z kieszeni i pokazała je mężowi, który nauczył 
ją, jak się z nimi obchodzić. Zapytała tedy 
męża, oo ma robić, a mąż odpowiedział: je 
śli nie chce ci dać pieniędzy, to zrób mu ko
niec 1 S;kora tymozasem znów usnął. Klein 
poszedł do poKuju, w którym on spał, a Klei
nowa siadła w kuchni na kufrze i poczęła pła- 
kaó, a potem zasnęła. Gdy obudziła się po go

dzinie, Sikora już r e żył. W ówczas Kleinowa 
upadła przed mężem na kolana i poozęła gorzko 
płakać. Mąż na to zaw ołał: Nie rób komedyj, 
masz kluoze i idź do jego domu po pieniądze. 
Rano udała się Kleinowa do mieszkania Sikory 
po pieniądze.

Na uwagę przewodniczącego, że takie 
przedstawienie rzbczy jest nieprawdopodobne, 
odpowiada Kleinowa, że przeoież tak było, a 
ona tylko z miłość’ tu mężowi przysięgła mu, 
ie  winę oalą weźmie na sieoie. Leoz w Paryżu 
przekonała się, że mąż ją  oszukuje, tedy po
stanowiła wyjawić oałą prawdę. Na sarkasty 
ozne uwagi obrońcy Kleina o tyoh zeznaniaoh 
odpowiada Kleinowa z patosem:

— Powiedziałam prawdę i tylko prawdę 
Fan nie wie do ozego zdolna jest kobieta, 
która kocha mężczyznę.

Z  kolei przesłuohano Kleina. Na pytanie, 
ozy poozuwa się do winy, odpowiada pewnym 
głosem, że nie. Zwala całą winę na żonę i po
wiada, że nie brał ani udziału w morderstwie, 
ani o niem nie wi jdział. Dopiero po dokona
niu morderstwa, żona powiedziała mu o tern, 
a on, koohając ją, uciekł wraz z nią do Pary 
źa. O tern, iż ot rabowała ona Sikorę, dowie 
dział się dopiero w Paryżu w oh wili, gdy zr* 
bowane pieniądze i papiery ohowałn zona pod 
podłogę.

Następuje konfrontaoya męża z żon j Pu
bliczność powstaje z miejsc, a nawet wśród 
sędziów widać poruszenie. Kleinowie patrzą 
sobie prosto w oczy, a z wyrazu ich twarzy 
widaó, iż tohną ku sobie uienawiśoią. Kleinc- 

a, patrząc ciągle na męża, powtarza swoje 
zeznania. Kle j  woła: To wszystko jest bez 
wstydnem kłamstwem! ta kobiete popełniła 
zbrodnię, a teiaz chce mnie niewinnego wtrą
cić w nieazczęśoie.

Na tern rozprawę przerwano do dziś.

Z życia miliarderów.
"W jednem z czasopism amerykańskioh 

znajduiemy budżet bogatej rodziny amerykań 
•kiej, mieszkającej w zimie w Nowym Jorku, 
a latem nad morzem lub w  góraoh. W edług 
tego budżetu, rodzina taka potrzebuje z powo 
du panującej w Ameryce drożyzny irinimalnie 
25 tysięcy dolarów miesięcznie (125-000 koron), 
Bo oto jakie ma wydatki 
Roozny koszt .utrzymania pałacu w 

Nowym Jorku i willi w New-Port 
przy słuibie złożonej z 25 ludzi 3C.00G doi. 

Uroozystości, bale, biesiady z poda
runkami dla biesiadników . . 60.000 „

Jacht parowy najmnibj . . . 60.000 „
Konie wierzohowe i powozowe, sta

dnina ze służbą z 30 osób złożoną 40.000 „
LaBy do polowania, ogrody, o.eplar-

nie z 20 osobową służbą . . . 20.000 „
Utriymanie domu w górach i nad

morzem  ........................................  20.000 „
Ubranie dla całej rodziny . , . 20.000 „
Fundusz nt. drobne wydatki dla pa

na i pani domn, oraz dla wszy- 
•tkich członków rodziny . . . 60.000 „

b a m o o n ó d ............................................  10.000 „
SpeoyalD® koszty podróży, hotele,

koleje i t. p .......................................  10.000 „
300.000 doi

Suma ta nie obejmuje wszakże jsszcze

Eodarunków na uroaziny i imieniny, ofiar do- 
roozynnych, nowyoh mebli i klejnotów, psów 

faworytów w speoyninych strojach futrzanych, 
lalek gadających w sukniach z prawdziwych 
koronek po 400 doi. sztuka, strat w karty w 
kiuoach i tysmoa rzeczy innych, niezbędnych 
przy „modnym* trybie życia Kto zatem niema 
przynajmniej pół miliona dolarów do wyaania 
w ciągu roku, nie może właściwie wcale nale
żeć do „towarzystwa" w Nowym Jorku, lub 
też musi zaciągać długi.

Płaca służby pochłania tysiące*’dolarów,— 
służby „niezbednej", dla członka towarzystwa 
amerykańskiego; a według zestawienia p. M of 
fetta lista tej służby „niezbędnej" przedstawia 
się jak następuje:

Kuohmistrz parysai, rocznie - 5.000 doi. 
Podkuohmistrz 1.200 „
Sekretarz prywat, pani domu. 3 000 „ 
Nauozycie] prywatny jSzieei 2.000 „ 
Guwernantka d-.iec: 1,000 „
Dwie pokojówki 1.000 „
Gospc dyni 1.000 „
Pięciu lokai 1.200 „
Suarszy stangret 1.2iX) „
Drug* i trzeci stangret 1.200 „
Palaoz samochodu 1.000 „
Kredensowy 900 „
Jego pomocnik 600 „
Starszy ogrodnik 1.000 „
Jego czterej pomoonioy 2.500 „ 

Ogółem 23.800 doi.
Autor artynułu zapewnia, że przy zesta- 

w.aniu oyfr powyższych nie miał bynajmniej 
na uwadze właściwych hrezusów amerykań
skioh. Ci tow ’em latrudniają tylko ludzi wy 
branych, jak np. Yanderbildt słynnego kucha
rza „Józefa1, z Paryża, któ-y naturalnie „me 
meże1' brać mniej niż 10.000 doi. pensyi ro- 
oznej jSO.OOO koron). Powyższa lista nie zawie 
ra jeszcze płao ludzi, zatrudnionyoh na jaohoie 
parowym i w stadninach, a ci pobierają ró- 
: mież bardzo wysoką płacę. W yżywienie ta
kiego sztabu służ y przedstawia także niemałą 
pozyoyę w budżeoie.

W ogóle artykuły żywnośoi pochłaniają 
w domu tak urządzony i olbrzymie poproatu 
sumy. Zwykły rachunek miesięczny za mięso, 
rybę i drób wynosi 1.000 doi. Domy, prowa
dzone na wyższą stopę, wydają oczywiśoie 
znaozme więoej ; Korneliusz Vanderbilt miewa 
rachunki po 2.000 -3.000 miesięoznie, a nie
którzy miliarderzy z Ameryki południowej, 
którzy przyieźdżaj^ trwonić pieniądze w No
wym Zorku i Newporoie, płacą po o.OOO doi. 
m esięoznie. Owoce, nerbata, kawa, sery, pie
czywa i t p. kosztują trzeoią ozęśó tege, oo 
wyohodzi na rr jso drób i ryny. Oczywiście 
w domu takim marnotrawstwo jest niesłycha
ne ; stara się c to kuchmistrz, który niemałe 
wy nagrodzenie pobura od dostuwoów, wybiera 
też najdroższe przysmaki.

KRONIKA.
Lwów 27 kwietnia.

X. prałat Gnatowskl, wysoko ceniony ka
płan i pablioysta postanowił opuścić Galioyę i 
przenieść się do Warszawy. W tym celu wyjechał 
teraz do Petersburga, aby wyrobić sobie prawe 
pobytu w Warszawie.

ślub. W  kościele parafialnym Najśw. Panny 
Maryi Śnieżnej we Lwowib odbędzie się w sobotę 
ślub panny Zolii Mnsiałowiczównej. córki zuanegc

kupoa lwowskiego, p. Władysława Musiałowicza, z 
p. Bogumiłem Kislingerem.

Jenerał gubernator MaKsymowicz z żoną 
swą byli pierwszego dnia świąt na święconem u 
X . Arcybiskupa Popiela.

Nowy podział dekanatów gr. kat. X me
tropolita Szeptycki zarządził nowy podział iw c w  
skiej archidyecezyi gr. kat. na „dekanaty". Dotąd 
było ioh 90. Ponieważ zaś archidyecezya liczy 
1,179.621 wiernych w 761 parafiach, przeto na je
den dekanat przypadało od 26 do 80 parafij, co 
jest ilością tak wielką, źe urząd dziekana nie mógł 
być należyoie sprawowany. Otóż X. Szeptyoai 
dzieli obecnie swoją dyeuezyę na 140 dziekanatów, 
dziekanami mianuje nowych i zdolnych ludz,, a 
podwyższywszy im pensye, w porozumieniu z rzą
dem, organizuje z nich nową scholastyczną inst.y- 
tucyę w adininistracyi kościelnej.

W Kole liter&cko-artysi odbędzie się w so
botę o godzinie 9 wieczorem „Święcone".

Prowincyełem OO. Jezuitów wybrany zo
stał ponownie na trzy lata O. Ledóchowski.

Do wystawy prac artystów Wywiórekiego i 
prof. Kunca w salaob To w, Przyj, sztuk pięknych 
we Lwowie dołąozono zbiorową w y s ta w ę  prac ar
tystki Anieli Pa; ąkównej.

Pożary w  Ponikwie, w pow. brodzkim, 
w majątku hr. Olgi Borkowskiej, wybuchnął wczo
raj pożar, który pochłonął cerkiew i trzy domy 
mieszkalne wraz z zabudowań »mi gospodarski cmi.

Z Przemyśla donoszą, że wozoraj koło godzi- 
ny 9-ej powstał tam groźny pożar, nad stłumieniem 
którego pracuje z wielkim wysiłkiem straZ ognio
wa przy pomocy wojska.

Koncert obui-u akademickiego, który się od
będzie w pierwszych uniach maja w Filharmonii, 
sądząc ze wspaniałego programu, będzie świetny. 
Zamknie on godnie w tym sezonie cały szereg do
skonałych koncertów w Filharmonii. Największe 
wzbudza zajęcie wykonanie „Biesu dy apostołów" 
Wagnera. Całość tego dzieła, zbliżona formą do 
kantaty, jest genialnem 'ozwiązaniem problemu dra
matycznej akcyi w chórze. Pomysłami i charaate 
rem, muzyka „Biesiady" jest pokrewna muzyce 
Lohengrina i Tannhausera, ohociaż stoi chronologi
cznie, na pogranicza między temi dziełami a Rięn- 
zim i Holendrem. Dostrzedz też można w techni- 
cznem jej traktowania jakby ciche echo dramaty
cznej muzyki francuskiej, pod której wpływem 
Rienzi był pisany.

Bilety na ten wysoce interesujący koncept 
można już zamawiać w kanuelaryi Dyrekcyi Fil
harmonii.

Spolszczenie gimnazyum niemieckiego 
W Brodach napotyka na c.ągłe przeszkody, wsku 
tek czego może nastąpić znaczne opóźnienie w tej 
sprawie. Jak z Brodów donoszą, wróciło namiest
nictwo tamecznemu magistratowi odnośne akta, żą
dając dokładniejszej uchwały co do zrzeczenia si<j 
praw przysługujący en dotąd gminie, a mianowicie 
zrzeczenia się 76.000 kor. i opłacania 10.000 kor. 
rocznie, do których gmina była obowiązana, ale 
przez dług: przeciąg lat nie płaciła, bo rząd uwol
nił ją od tego dedaiku na utrzymanie budynku w 
należytym porządku. Akt zawiera jeszcze mne de 
siderata.

Karuzel. W  ujeżdżalni wojskowej koło domu 
inwalidów odbył gję tymi dniami staraniem c. i k. 
majora I pułku ułanów hr. Gabryela Karenz.’ego 
karuzel. Jeździli: major hr. Marenz: z księżną
Laurą Lubomirską, porucznik hi. Attems z hra ■ 
bianką Cecylią Dzieduszycką, porucznik ks.ążę 
Liechtenstein i  parną Mtryą Skrzyńską, kupitan 
Zeidler z panną Brykczyńską, porucznik Fritzen 
z panną Ziembicką, rotmistrz br. Mausber z baro
nową Rechbach Locatelli, rotmistrz Scbiich z h i. 
Attems-B.orv»th, pułkownik Gorstenberger z księ
żną Schwarzenberg-Lowenstmn. porucznik Zoba- 
czewski z porucznikiem Florianem i rotmistrz ksią
żę Scbwarzenberg ■ rotmistrzem Fischerem. Zaba
wie tej przy dŁyięke.ch muzyki wbjskówąj przypa
trywali się liczni goście.

Ze świata lekarskiego. Wydział Towarzy
stwa „Samopomocy lekarskiej", na którego czele 
stoi czcigodny i wielce zasłużony profesor dr. Hen
ryk Jordan, wydał sprawozdanie z czynności swo
ich i ze stanu kasowego za rok ubiegły. Ta wielce 
pożyteczna injtytucya, mająca na' ceiu niesian e 
materyalnej pomocy ozłonkom swou: na wypadek 
choruby, chwilowej niezdolncśoi do praoy, lub ja
kichś katastrof finansowych, tudzież niesienie po
mocy niezaopatrzonym wdowom i siorotom po człon
kach, rozwija rię baidzc pomyślnie. W  roku uoie- 
g>ym wzrosła liczba członków o 58, tak, że teraz 
Towarzystwo liczy ich 673, nranowiCie: z Krako
wa 149, ze Lwowa 116, z Galicyi 391, ze Sziąssa 
8, z Bukowiny 1, z zagranicy 9.

Wyuzmł odbył w roku zeszłyir 19 posie
dzeń, na których załatwiono az 99 rożnych spraw. 
Najważniejszą czynnością wydziału było w tym 
czasie przeprowadzenie reorganizacyi Towarzystwa 
na podstawie zmienionego statutu i utworzeń’ e 
pierwszej „Reprezentacyi Towarzystwu" we Lwo
wie, do której odrazu zapisało się 139 członków. 
Dalej zaprowadzenie w myśl wniosku dra Preben- 
dowskiego marek receptowych, z których dochód 
przeznaczony jeat na fundusz zapomogowy dla 
wdów i sierot po lekarzach.

Pcza tern wydział wydał odezwę do lekarzy 
i publiczności w sprawie płacenia honoraryów ,w 
sekrecie", w której pouczył publiczność o niewła
ściwości tego rodzaju uiszczania honoraryów, a le
karzy wezwał aby przeciw temu zwyczajów, z całą 
energią występowali.

W  roku ubiegłym udzieliło Towarzystwo 11 
ozłonkom swoim zapemog bezzwrotnych w ogólnej 
kwocie 1.660 koron, zaś trzem członkom pożyczek 
w łącznej kwocie 1.50C koron. Kasa pogrzebowa 
Towarzystwa wypłaciła dwom wdowom tytułem pre
mii 686 kor.

Warto jeszcze zaznaczyć, że Towarzystwo za- 
prow«dziło biuro do Ściągania honoraryów lekar
skich od tych pacyęntów, którzy są taa nieuczci
wi, że po skończeniu kuracyi okpiwają lekarza i 
nie p^aoą mu za ego wizyty. Takich wypadków 
było 18 w roku ubieęyym, a z tych w 12 ścią
gnięto niezapłacone honoraryum, w 6 zaś wypad
kach okazało się, że pacyent absolutni'' nie jest 
w dtanie mścić honoraryum.

W sprawia spółki szewców „Kraj" otrzy
maliśmy dziś informacye, z których się okazuje, źe 
wczorajszy nasz artykuł w tej sprawie polegał na 
zupełnej nrstyfikaoyi. Jutro podamy obs/erny arty
kuł, wyjaśniający tę «prawę, a oparty na dokumen- 
taoh, któreśmy sami oglądali.

Zamach na klasztory , z Petersburga nad
chodzi wiadomość, że rząd rosyjski rozesłał do 
wszystk ch klasztorów, znajdujących .lię pod ber- 
: em caiskiem tajny okólnik, w którym zapytuje, 
jaką kwotą p r z y c z y n ią  się one dr kosztów dalsze
go prowadzenia wojny. Kto znt, dobrze stosunki 
rosyjskie, ten odrazu pojmie, że pytanie to jest 
rozkazem i że klasztor, któryby się nie domyślił 
daó zaraz tej kwoty, na jaką go otaksowano w 
kancelaryi gubernatora, mógłby na oardzo przykre 
narazić się następstwa. Z katolickich klasztorów 
jesi pod berłem carskiem tylko jeden teraz, mia-
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łowicie klasztor 00 . Paulinów w Częstochowie, 
Wszystkie bowiem inne ?,ostały już dawi.o zniesio
ne, a dobra ich skonfiskowane. Ubogi więc ten 
klasztor, żyjący tylko z ofiar, bo dóbr żadnych nie 
posiada, będzie także musiał złozyó ofiarę na rzecz 
Wszczętej pr«62 czynownictwo i dla jego zysków, 
tak fatalnej dla Eosyi wojny A właściwie nie 
dla Rosyi^tylko dla jego czynowniotwa, bo może- 
l>nem jest bardzo, że wojna ta stan.a się dla Ro- 
8J i bardzo błogosławioną w skutkach.

Teatr polski w Wilnie. Wychodzący w sto- 
cy Litwy bardzo przyzwoity dziernik rosyjski 

pod tytuiem Siew teru - zapadnoje Słowo donosi, że 
W sezonie zimowym dawane już będą przedstawie
nia polskie w tamecznym teatrze.

O zabójoy »■ księcia Sergiusza, Janie 
podają dzienniki moskiewskie interesu

jące szczegóły, ne podstawie zezna i  jego matki 
1 siostry. Nie w dzfi ły one Kalajewa od lat dwóch.

że jewt studentem uniwersytetu lwów 
go, były niemocnie p.-zekonane, źo do ostatniej 

kwili tam się znajduje. O tern, że zabił w. księcia, 
dowiedziały się przed kilku dniami, gdy do mie- 
b*kania ich w Warszawie przyDyła poneya i do
konała rewizyi. Nic podejrzanego u nich n,e zna
leziono, ponieważ nikt z całei rodziny nigdy do 
ładnych party,, politycznych nie należał. Poglądy 
Polityczne młodego Kalajewu nikomu nie były 
* lane, ponieważ nigdy o tern z rodz.ną nie mówił. 
W ostatnich kilku latach rzaako bywał w domu. 
Najpierw uczęszozał do uniwersytetu moskiewskie
go, potem przeszedł do peteisburskiego, a następnie 
^yjecnał za granicę i wstąpił na uu.wersytet 
lwowski. Będąc studenten, był też współpraco
wnikiem Russie. Listka, a następnie moskiewskiego 
Ruryera.

Ojciec Kalajewa, mieszkaniec gubermi wło- 
dzimirekiej, przeniósł się do Warszawy, gdzie był 
dozorcą re wirowym, potem porzucił ten urząd i został 
kasyerem w fabryce. Umarł przed siedmiu laty, zo
stawiwszy wdowę i ośmioro dzieci.

Jan Ktlajew uczył się dobrze, aie reez.a 
kraei nie wdała się w niego. Jeden z nich został 
rzemieślnikiem, drugiego wzięto do wojska i jest 
Szeregowcem w gwardyi; starsze siostra skończyła 
iimnazyum, potem objęła po ojcu puuadę w fabryce 
1 wyszła za mąż także za dozorcę rewirowego. Jan 
Nalajew byl bardzo przeciwny tema małżeństwu 
1 a mężem jej był zawsze w złych stosunkach, 
ż̂atka, z domu Piotrowska, jest Polką. Ma lat 48, 

cśrka około 30, ale obie wyglądają znacznie mło
dziej. Po rewizyi w ich mieszkania w Warszawie, 
Wezwano do Moskwy drugą siostrę Kalujewa i męża 
•tarszej siostry, rewirowego, w celu stwierdzenia 
tożsamości osoby Kalajewa.

Kiedy wj awniono nazwisko Kalajewa, zapra- 
Skął on widzieć swą matkę i siostrę starszą i we- 
*Wał je telegraficznie do Moskwy. Obie kobiety 
Odziały się z nim w więzieniu Butyrskiem w dniu 
Przyjazdu 14 kwietnia, a następnie 16 kwietnia, 
*a każdym razem rozmawiały z nim przez godzinę 

rzy rozmowie obecny byl ofioer policyi. Kalamw 
Prr*aił matkę i siostrę, aby nie płairały i sam był 
^ dobrym hnmorze. Kazał on przysiądz matce, że 
1110 będzie się starała o ułaskawienie go. Takiej 
00mej przysięgi zażądał od swych obrońców Obie 
11 'oiety zapewniał, że w więzieniu obchodzono się 
* him dobrze.

Wyrok w sprawie Kaląiewa jest jaż prawo
mocny i oędzie wykonany za dwa tygodnie

Fantazye pod wpływem jaDonszczyznyi
Wiedeński Leutsrhes Yolksblatt, naczytawszy się 
"  Izieunikach o tern, że Japończycy tak dosko-

szpiegowali Moskali, układa teraz taką samą 
ua.jkę na temat Włocnow Opowiada mianowicie 
*" Wykryciu szpiegostwa w warsztatach okręto
wych w Tryeście zwanych r Stabiliuieuto tecnico“ , 
gdzie się budują okręty floty wojennej austro-wę- 
gjerakiej. Pracował tam od szeregu lat oficer inży- 
theryj woiekowei wiopaiej hr. Foscarini, jaan kan
a s ta . Na tern stanowisku podrzęduem miał prze- 

018 sposobność skopiowania wszystkich planów 
°ldiczeń, tak, że nie ma ani jednego nowego 
rętu wojennego floty au8tro-węg'erskiej, którego 

l^ąd włoski nie znałby jak najdokładniej w dro- 
Jtych azczególacti. Pokazało się teraz, ze także 
i/d  \y służbie rządu wioskiego inżynier angielski 
^"kay, który od szeregu lat w tych warsztatach 

k lateńskich zajmował stanowisko wybitne. W y 
.' to także cały szereg innych ludzi, trudniących 
i szpiegostwem i to w sferach, po których nikt- 

y 8>ę czegoś podobnego nip spodziewał Niemal 
^yticy tryzyerzy i golarze w Tryeście są Wło 
(aihi> przybyłymi z królestwa włoskiego i jak na 
yiu świeci e, tak i w Tryescie tryzyerzy i golz- 

*6 zbierają nowinki z całego miasta. Otóż policya 
!la8tryacka w Tryeście przekonała się dopiero 

cataimi tygodniami, że wśród owych golarzy 
'J/Wieje spora liczba oficerów i pudofiuerów rezer
wowych armii włoskiej. Zresztą także i wśród 
pędników magistrackich, wśród urzędników ga- 
* *  luiejskiej i w innych zawodach znajduje mą

- ilość rezerwistów włoskich, którzy co chwila 
jj Żą do Weneeyi. Rząd włoski jest powiadamia- 
^  Matematycznie o wszystkiem, co się dz.eje 
^  całem Pobrzeżu, to jest w Trjeście i w Istryi.

8zerwisci włoscy bowiem utrzymują z Weneeyą 
hie  ̂ Poc'rtę goiębią, której zniszczyć do tej pory 
ho ł n(̂ a 0̂ 819 władzom austryaukim. Obiega też 
atw niebawem dla całego Pobrzeża będzie
^^,ul*oną osobna posaaa gubernatora wojskowego,

hjmie silną ręką rozluźnione stosunki urzę- 
icze owej granicznej, a cennej dla Austryi

mcy i*
W a  ^*ecb nam nie bierze za złe szanowny organ 

eński, ale wszystko to, co on opowiada — m: ę-
baJki włożymy. 

aj^ar O^daionc Polaka a wzięto Niemca. Dzien- 
w P^ykki p. Maurycy Vaucaire opowiada 
yall 1 ■"‘b fco stał°. że w operze Leonca-
w Berr • ?' berliński* rolę tytułową śpiewał
p y  ‘ ^  "nuing, kiedj ją miał śpiewać Leliwa.

W dzo pod obV PS d * “ .,,ŁaW8kiej . 1 ktÓry f i
SiosCamsa był p  ełnie n* 7 ’ ]?0P,adaj‘‘ °łyiBa„ . .. , Die nieznany, oo potęgowało
rad r lkant6’ yV 6J Bprawy- Ale z Berlina poc o n o  kompozytorom ,  ób e jn f ie
,  • O O W " ' ”  * “  r  J
*°^ania ]

10mi i potężnemi gło-

a u o w o z j  że powinien zaniechać myśli anga- 
Polaka, Chodziło 0 to, ftby woleo intrjgi 
. . k om r wtórów niemieckich nie po-

sa! ' Ł“łasu niezadowolbnemi i otężnem,
d*a Urai°nyeh śpiewaków t ermańekich. Nie wie- 
H ^  t tern. Polak dszukał włoskiego mstrza
r8le* ibrzeŻach Lftg0 Maggiore 1 ^Pytał o swoją
r .u » Ko~ -----------------   ' •

w i S « O Tl UJIf
mpozytoi był zrozpaczony. Musiał odmówić

le- Ale mimo to położył na fortepianie par- 
sae Rolanda i zaczął grać urywki z aktu pierw- 
Pfac'  ^  t6J cłlwili * szedłem po cichu do jegc 
aKi ’hi. Blady, z jt snemi włosami, z marzyciel,
łaję spojrzeniem romantycznego Chopina, stał Po
Si fortepianie i niebawem począł śpiewać
kie /  1 âK> Ja  ̂ tylko on śpiewać potrafi, a wiel- 
pani0!T ^Pływały z oczu kolosu, który mu akom- 

« ... Potem, po serenadzie, po wielkiej aryi

tryumfu, po scenie potężnej aktu IV, w której za
trzęsły się słabe ściany willi od Śpiewu tenora 
nerwowego, kompozytor zerwał się z krzesła, uciekł 
do sypialnego pokoin i t»m jęczał z bólu, a mnie 
przypadła rola pocieszania również przygnębionego 
śpiewaka

— Wykonasz pan tę rolę — mówiłem — w Mon
te Carlo lub w Ameryce. Zapomnij tedy o Berli
nie, gdzie postanowiono pana rozszarpać w kawały... 
Co się odwlecze, to nie umęczę.

A potem odprowadziliśmy smutnego Polaka 
na statek parowy, którym właśnie — co za dzi
wna losu złośliwość! — przyjechał Gruning, Lo- 
hengrin berlińskiej Opery, mający, zamiast Leliwy, 
wykonać partyę tenorową w Roiandzi»u.

Vaucaire opowiada dalej, jak Leoncavallo ze 
strachem spoglądał na Griininga, jak powoli się 
uspokajuł, jak zastosował się do prośby berlińskie
go śpiewaka, który oświadczył, że rola jest dla 
niego nieco za wysoka, że „niemieckie na Wagne
rze wyćwiczone glosy nie są przyzwyczajone do 
włoskiej metody komponowania1' i że w dwóch, 
czy trzech miejscach rolę transponować trzeba.

Nazajutrz odbyła się próba w tym samym po
koju, w którym dnia poprzedniego śpiewał Leliwa.

„Nie była to już — mówi Vaucaire — czaru
jąca i porywająca energia natchnionego Polaka. 
N ie! barwa głosu w śpiewie niemieckiego artysty 
była ostrzejsza i teatralniejsza. Niebawem jednak 
kompozytor i śpiewak uścisnęli sobie ręce ze wzru
szeniem, z czego- jak Capus, wywnioskowałem, że 
istnieją zawsze „dwie szkoły14, nawet dla zaśpie
wania B.olanda. (Aluzya do znanej powszechnie 
sztuki Capusa „Dwie szkoły Pr syp. Red.). Leou- 
ca-ęallo jest ocalony, — pomyślałem sobie — ale 
tryumfują także szowiniści niemieccy, którzy są 
więcej imperyalistyczni, niż sam cesarz11.

Temperatura dnia 25 kwietnia o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej -(-6, we Lwowie 
-(-4, w Tarnopolu —J—3, w Ozerniowcach -f—8, w Wie
dniu -f-6, w Salcburgu -f-6, w Gracu -f-3, w Pradze 
-4 4, w Tryeście 4-9, w Abbazyi -}-6, w Raguzie 
—(—14, w Budapeszcie 4*7, w Berlinie -f-5, w Ham
burgu -j-5, w Monachium -(-3, w Zurychu 4  -6, 
w Genewie — w Lugano 4-6, w Anglii -j-4, 
w Paryżu -(-4, w Biarritz —{-8, w Nizzy -(-18, 
w północnych Włoszech -(-7, we Florencyi -(-9, 
w Rzymie -(-8, w Neapolu-1-11, w Palermo -(-lb, 
w Mt-drycie -(-10, w Pet ersburge 4~ 2, w' Wilnie — 1, 
w Warszawie -t~3, w Moskwie -(-9, w Kijowie —(—B, 
w Odesit -(-9, w Serajewie -(-6, w Belgradzie-(-7, 
w 'Bukareszcie -(-8, w Sofii -(-4, w Konstantyno
polu -(-10, w Atenach -|-14.

Wielbicielka stroiu męskiego. Pod Genuą 
zmarł w tych dniach poddany austryaoki Antoni 
Hermann, w willi swej, w której od dawna mieszkał 
Po mierci jego zgłosił się jego brat, profesor uni
wersytetu w Insbruku, z doniesieniem do władzy, 
że zmarły był kobietą, jego siostrą, która miała 
stałą manię nchodzić za mężczyznę i jako taki 
umarła.

Bóle głowy Wiadomo, że na bóle głowy nie 
ma środków niezawodnie działających, ponieważ 
przyczyny tego najbardziej rozpowszechnionego 
dzisiaj cierpienia są wielce rozmaite Można Więc 
tylko rozróżnić i zgrupować rozmaite gatuuki 
objawy bólu głowy. Dokonał tej statystyki jeden 
z profesorów uniwersytetu londyńskiego i ogłasza: 
„Jeżeli uczuwamy nieprzyjemny nacisk w czo'e 
nad okiem i uskarżamy się przyteia na zawroty i 
brp.fc apetytu, to źródłem cierpienie jest żołądek. 
Najlepszym środkiem leczniczym jest w takim ra-» 
zie lekkie przegłodzeme się. —  Jeżel’ ból w czole 
jedt gwałtownym, a towarzyszą mu objawy go
rączkowe, natenczas jakaś choroba owiada organ, 
zmem i najlepiej jest wezwać niezwłoczme doktora. 
Bez gorączki i zawrotu oznacza też ból trwały w 
czole, że płuca są w jakimś nieporządku. — Jeżeli 
skarżymy si  ̂ częste na bóle w tylnej części gło
wy, to oznacza początek stwardnienia wątroby; 
należy używać w takim razie wiele ruchu, a sk u - 
tek jest pewny. — Ostry, przejmujący ból w obu 
skroniaoh dowodzi anemii, gdy tymczasem gwał
towny ból głowy w jednej Btronie oznacza zawsru 
silny stopień ruzdreżnienia nerwowego i da się u- 
aunąó tylko kilkugodzinnym wypoczynkiem w cie
mności. — Jeżeli ból daje się uczuwać w samym 
wierzchołku głowy, która ciąży nam jakby centna
rem przywalona, nuówezas można byó pewnym, że 
przyczyną jest przeciążenie umysłowe. Wypoczy 
nek, świeże powietrze, tudzież silne potrawy są 
wówczas Środkiem zaradczym. — Jeżeli bóle po
wtarzają uię z Tlałemi przerwami, i przeciągają 
się przez całą głowę, natenozas są natnry reuma
tycznej, a początkiem ich bywają przeziębienia i 
przeciąg:. W takim razie pomaga ciepłe trzymanie 
głowy i łaźnia.

Zmarli. W  Tarnowie dr. Włodzimierz Prns 
Skowroński. — W Rzeszowie Albina Towarnicka, 
siostra ś. p. dr. Ambrożego, b. nudkuratora fun- 
dacyi stypendyinej tegoż imienia. — W Wiedniu 
Józefa Plahnerowa, żona lekarza w Tarnopolu, prze 
żywezy iat 59.

stan powlatrza. T. o g. 7 rano -|- 8, w poł 
9 E, Bar. 767. Spada. Pochmurno Deszcz 

chwilowy.
Bez wyjątków.
Gospodyni domu. Pan nie płaci nawet kraw 

cowi, ani szewcowi, ani praczce.
Stf.dent. Widzi pani, i miałbym płacić za 

mieszkanie!
Dobrze poinformowany.
(j-ogo: (do nowozg"dzonego lokaj.). A czy 

ci twój poprzednik powiedział jaki u mnie panuje 
prządek ?

Lokaj A jakże! Jak ktoś przyjdzie po pie
niądze, to Jaśnie Pana nie ma w domu.

Rozmowa.
Baba wiejska Od naszego folwarku do mia 

sta to ze trzy mile drogi, a nie spotkałam ani ży
wej duszy I

Dziedziczka ■ I cóż, bałyście Bię ?
Baba wiejska : Ee, me, ino tak dłago nie

było z kim gadać!

Widowiska i koncerty,
Teatr miejski. Dzi  ̂ : po raz pierwszy

„Rzeczpospolita Btbińsk&“ , opera komiczna ts 8 
aktach, sł >wa Adolfa Kitschmana, muzyka ii 
Sołtysa. — W  piątek „Figurantka,11 komedys I r  
Ourela. Gościnny występ Waudy Sicmaszkowej 
W sobotę -jRz^czposnolita Babińska44. — W  nie 
dzielę popołudniu ,Małżeństwo na żart,44 operetka 
Fr. Lehara. Wieczorem „Zaczarowane koło,44 baśń 
dramatyczna L. Rydla. Gościnny wy tęp Wandy 
SiemaszkowCj.

Oolosseum Hermanów. Pierwszorzędny
największy t e a t r  r o z m a i t o ś c i .  Uodziennk, 
program familijny. Co 1 . 16 każdego miejiąca 
zmiana programu. Początek c godz. 8 wieczorem, 
W  niedzielę i święta d ,va przedstawienia: o 4ej
popołudniu i 8e wieczorem.

*zka de Curela pt. „Figurantka44, jest przedewszyst-1 
kiem sztuką dobrze zrobioną i dlatego utrzymującą , 
uwagę widza w tern simem napięciu od początku 
pierwszego aktu aż do końca trzeciego, Sprawia to 
fabuła, zrobiona bardzo pomysłowo, a podana o- 
jromnie zręcznie i umiejętnie. Opiera się ona | 
wprawdzie na pomyśle dość sztucznym i mało 
prawdopodobnym, mimoto ta sztuczność nie szko
dzi na ogół korneJyi w niczem. Prz^cem autor nie 
tylko uczynił rzecz swoją zajmująoą, lecz umiał 
we wszystkiem zachować miarę. Jest tam w miarę 
realizmu i w miarę melodramatycznośei, trochę 
pieprzu i trochę romantyzmu, a wszystko jest wy 
tworne, powściągliwe i wszystko zgrabnie się u- 
kłada bez najmniejszego pozoru menaturalności.

Helena de Moineyille, (pani Stachowicz) trzy- 
dziestokilkuletnia żona siedmdziesięcioletniego uczo- j 
nego profesora (pan Solski) ma oczywiście przyja
ciela domu. Ow przyjaciel Henryk de Kenneval 
(pan Adwentowicz) jest bardzo zdolnym politykiem, 
deputowanym i, jak dotąd, oezskutecznie ubiega się 
o ministeryalną tekę. Jego adwersarz minister 
spraw wewnętrznych pan Guilleraud ma nad nim 
tę wyższość, że ma piękną i przebiegłą żonę, która 
jest mu wielką pomocą ne, arenie politycznego ży 
cia. A Renn6?al niestety takiej żony nie ma! Pani 
de Moineville uznaje, że mr tej luki wypełnić sama 
nie muże, bo już ma męża, i że temu jakoś zaradzić- 
by potrzeba, lecz równocześnie chce zachować 
Rennerale dla siebio. Wpad» tedy na pomysł oże
nienia go z panienką biedną, bez pretensyl, która] 
z góry przyjęłaby ten warunek, że będzie tylko ] 
„ngurantką44, tj. żoną „od parady41, przyjaciółką i 
pomocnicą w żyoiu polityc/nem Renneyala, lecz 
zrezygnuje na rzecz pani de Moineyille z istotnych 
praw żony. W domu de Moineville‘ów mieszka ubo
ga loh kuzynka, młodziutka Berta, stworzeńko bar
dzo roztropne i priebiegłe, uchodzące w oczach 
ciotki de Moineyille za istotę bez Serca. Znalazła 
ona przypadkiem list ciotki, pisany do Renneyala, 
który jej otwiera oczy na icb stosunek. Biedna 
Berta kocha się w Renneyalu i pod ciosem tego 
odkrycia swego wpół na pół zwierza się ze swoich 
udręczeń przed wujem. Uczony, sędziwy wujaszek 
dobrze wie, co łączy jego żonę z Reaneyalem, do
myślił się też, jakiego to rodzaju może być mał
żeństwo, do ktorego jego żona chce dopomódz Renne- 
yaloyi. Dotąd zadowalał Się potrosze filozoficznem 
stanowiskiem wobec romansu swoŁ, ij żony, a potro- 
szę drobuemi udręczeniami tycb dwojga ludzi, obe
cnie postanowił się zemścić ne niewiernej swojej 
żon. e w ten sposób, by jej wytrącić z ręki Renne- 
ynla Podsuwa jej więc, żo odpowiednią dla Renne
yala żoną byłaby Berta. Pani Moinneyilie wpada 
w zręcznie na nią zastawioną pułapkę, a Berta 
bardzo dobrze odgrywa przed ciotką małą komedyę, 
przyjmuje role „figurantki44 i wychodzi za Renne
yala. Otoczona zDytkiem, w piękn/ch sukniach, ja 
ko żona głośnego człowieka, Berta odżywa nowem 
życiem. Jej spryt i kobiece mtryżł doprowadzają 
Renkeyalla do upragnione, teki ministeryalnej; jej 
młodość i pitjkuość rychłe z roli „figurantki44 tylko, 
czynią ją przedmiotem gorących pożądań ze strony 
Renneyala. W  walce o serce Rennevali_ dopomaga 
jej doświadczony, wyborni s życie znający wujaszek. 
Zwycięstwo i tryumf Berty nad ciotką są łatwe. 
Już Reunetal leź> niemal u stóp Berty, gdy do 
ich domu przychodzi pani de Moineyille. Czując się 
zwyciężoną, wywołuje ona scenę ze swoją siostrze 
nicą i rzuca jej w twarz, że przechodzi granice 
roli, którą przyjęła przed ślubem i że Renneval 
przyrzekł wieozór spędzić po za domem w jej, to 
jest pani de Moinyille towarzystwie W  tej chwili 
widz oczekuje jakiegoś stanowczego kroku ze stro
ny Renneyala i czuie, że nastąpi albo try wialna 
soena między dwiemu kobietam\ lub mdłe rozwiąza
nie całej interesującej historyi.

Z toj trudnej sytuacyi wywija się francuski 
autor ogromnie zręcznie Trochę niespodzianie wpra
wdzie, lecz ku zupełnemu zadowoleniu widzów 
wprowadza motyw nieoczekiwany Uto Eerta, są
dząc, że jej mężowi nietylko już ciotka jej, lecz i 
ona sam_ są obojętne, posądza go o jakąś miłost
kę trzecią. Z zazdrości tedy porzuca jego dom. 
W  akcie trzecim, w domu profesora de Moineyille, 
dokąd uciekła Berta od męża, rzecz cańi się wy

Inak Zakład kredytowy me dobrowolnie, lecz 
pod przymusem. Pożyczył on bowiem firmie 
braoi Bosenthal przeszło 1,300.000 koron i ani 
russ. nie może wierzytelności tej odebrać, gdyz 
przedsiębiorstwo to przeoiążunn jest długami, a 
suma i oh wynoi i podobno z górą 7 milionów 
koron. Owóź zn pomooą przemiany tej firmy 
prywatnej w Towarzystwo akcyjne i objęcie 
pewnej częśoi jego akoyi, salwować ma Zakład 
kredytowy swą pretensyę. Soekulaoya taka je 
dnak bardzo często zawodzi i tylko o nowe 
straty p-zyprawia instytuoyę, Która się na nią 
puszcza.

Sprawa podwyższenia podatku od wódki 
dozna prawdopodobnie oalorocznej zwłoki z po
wodu trwającego wciąż przesilenia na W ę
grzech. Rząd austryaoki, jak wiaaomo, zamie
rza podwyższ;-ó państwowy podatek od wódki
0 20 Koron na hektolitrze, i część dochodu 
z tej podwyżki zabrać dla uiebie, a resztę od
dać krajom. Zamiarem rządu było wprowadzić 
w życie to podwyższenie juz z początkiem te
gorocznej kampanii gorzelń.anej, tj z dniem
1 września lłłOb, ponieważ jednak może to na
stąpić tylko w porozumieniu z rządem węgier
skim, a słaba ,est nadzieja, aby odnośne przed
łożenie . na Węgrzeoh mogło byó załatwione 
pr^ed wrześniem, przeto prawdopodobnie pod
wyższony podatek od wódki wejdzie w życie 
dopiero od 1 września 1906.

Londynu. E. L&szlo z Budapesztu. A Mroczkowski 
z Sanoka.

H O T E L  E U R O P E J S K I -
ALBEBT 8ZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 2V kwietnia. IV. Niewia

rowski, T Gnjszkiew.cz i 8. Lipiński z Krakowa. 
Ds S. Nebenzahl z Brodów. E. Piotrowski z Kró
lestwa Polslr ego T. br. Łoś z Kuimatycz. Z. Le- 
wakowski z Drcnobycza, J. Brandstatte1- i A. Bre- 
stowski z Wiednia. B, Heher z Borysławia. 8- Hu- 
pert z Kolbuszowy. B. Jastrzębski z Cieszanowa. 
L. Chamiec z Warszawy. A. Mcdbcchowski z Tłu
macza.

N a d b i  ; l  n e.
BuDryku ta nie poohodei od iżedwkoyi, nie bierze też one 

(a nie na eiebie taone, odpoWedziatnośoi.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Dana wczoraj w teatrze miejbkim 

po raz pierwszy, komedya z irancusl iego, Franci

TELEGhAHU „PRZE&UW.
f Dej/esze poranne).

Rzym. Papież przyjął wczoraj lwowskie
go Arcybiskupa, x. Bilozewskiogu, na posłu
chaniu.

Ajaccio. Król angielski przybył tu wczo
raj o godzinie 3 popołudniu i w towarzystwie 
burmistrzu zwiedził dom, w którym się urodził 
Napoleor.

Rekin. Pokotyłow, jeden z dyrektorów bankn 
rosyjsko - chińsaiego ł os tał w miejsce Lessara za
mianowany rosyjskim posłem przy tute'szym dworze.

Opawa Na czląsku austryackim zna duje się 
obecnie w opiece lekarskiej 38 osób chorych na 
epidemiczne zapalenie opon mózgowych. W  ubie 
głym tygodniu nie zaarzył się żaden nowy wypa
dek choroby.

(Depesze popołudniowe)
Wenecya. W  obecności księcia Genui, jako 

zastępcy króla, minu tra spraw zagranicznych 
Tittoniego, jako przedstawił iela rządu, wiciu 
senatorów, posłów, otwarto tu wozorrj p rzedpo
łudniem szóstą międzynarodową wystawę sztuki. 
W ystawę uważają ogólnie za świetniejszą, aniżeli 
wszystkie poprzednie- Miasto przybrane jest 
ohorąpwiami. Euoh niezwykły. Przybyło wielu 
cudzoziemców.

Poznań. Z okazj zapowiedzianego zjazdu 
kupoów polsk.ch w Gnieźnie w dniu 8C b. m., 
zamieściła SchlesisJhe Volks-Zeitung główny or
gan katolików niemieckich na Górnym Snlą- 
sku, artykuł p. t. „Streitigkeiten in G?ten“ , 
w którym ubolewa nad tern, iż wśród Niemców 
nie ma jedności i zgody, natomiast Polaoy łą 
ozą się coraz silniej ze sobą z krzywdą Niem
ców. Pismo to przewiduje, że na zjeżdzie 
kupców polskich w Gnieźnie proklamowany bę 
dzie bojkot niemieckich interesów.

Petersburg. Now. Wretn. donosi, że człon
kom ziemstw, w y b iera n y m  się n& zjazd 
ziemstw w dniu 5 maja Dr., oświadczono, że 
zjazd ani w Petersburgu, ani w Moskwie do 
zwolony nie będzie.

Wilno. Rada miejska wystosował? petyoyę 
do oara w sprawie zniesienia ograniczeń w pra 
w&cb Polaków i katolików.

Paryż. izbie toozy się dyskueya nad 
sprawą marokkanską. Socyaliśui atakują silnie 
ministra Delcassć’go. Prezydent ministrów Rou- 
yier daje w swej m ovie do poznania, że do
piero po n.aszezęśliwej dla Rosyi bitwie pod 
Mukdenerc Niemcy zmieniły swą politykę ma- 

jaśnia. Okazuje się, że Renneyal ais uczynił jakie- rokkańską. Okazuje się jednak, że już w listo-

Or. Antoni diumenfeld
b. asyst, kliniki kjrmatolog  w Oairr. ■—rooławgjdm 
ordynuje w chorobach skarnych, wenerycznych  

p rzy  ul Kopernika tK  od 8—6 popo?
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

Dr. f a r o l a  ja k u b o w s k ie g o
ul. Klementyny Tańskiej I. 3  I p. (obok hotelu 

(xeoi„ >’a) godz ord. 0 —1 i 3 —0 pop.
Fiaykalno-dyetetyczna

L e c z n i c a

Dr. Tarnawskiego w Kossowie
Za Kołom yja («t. ko1. Zablotiiw)

,tOc..rlt )d  1 maja do końca pazdzterniK a

Dr. STANISŁAW ELIASZ RADZIKOWI
b. Myitent kliniki chirnrgiciuej Uniirersytetu lnowikieąc 
ordynuje v cnorobach wewnętrznych ode—5 popoł. 

ul. Batorego 12, I piętro.

Dr. Adam Greimski
ordynuje w chorobuch dróg moczowych 

od godz. 2 do 4 
ulica Sykstuska 37 , l-sze p ię trr

Rok założenia 1853.

t a iM y  i Kantor w m an j
pod firmą:

AU&OST SCBEŁLENBEB6 & SIN
Lwów, Karolu Ludwika 1 

Kupuje i spriedą.e wseelzie papiery wartościowe, 
monety i t. p., ora* PROMESY

do ciągnienia 5 ma,a r. b. na 8-proo. os/ anst. _&kl _
kred. siem. II em. po 5 60 K. Główna w/gr IOG.OOj L. 
do c ągnienjś 1 6 maja b. r. na 8-prot. tegot Zakładu 
I em. po 5 E Główne, wygrane 90 )00 K.; dalej do cią
gnienia 15 maja nr losy węgierskie premiowe po K. 12 
na całe losy i po K. 7 na połówki tyouin losóa Główna 

wygrana 200.C 30 K . a wsględnie 100.000 K. 
Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja.

Wiedeń 27 kwietnia. (Gi słdu towarowa). 
Cukier 2 9 7 5 —29 85 (słabo). Spirytus 46’80— 
47’00 (bez zicany). — Nafta gahoy.,ska D ez  
zmiany.

Berlin 27 kwietnia. (Zamknięcie giełdy) (Po
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stiyackie 8635. Spirytus 0000.

Pa*-yż 27 kwietnia. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprocentowa rente 99 TO. —  Mąka („Fleur 
de Paris4*) 30’25.

Frankfurt 27 kwietnia. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryaokie 20P 76. Koleje pań
stwowe 0G0-0Ó excludve kupon. Alpiny 000-(X 
Disoonto 188'8G. — Laura 000-00.

goś kroku stanowczego tylko dlatego, że chci ał 
uniknąć ordynarnych acen z panią de Moineyille 
Zazdrość więc Berty znika. Ciotka widzi, że jest 
beznadziejnie zwyciężona i kapituluje samu, by 
choć pozor uratować; a zwycięska Berta w obję
ciach męża wraca do jego domu nie już jako „fi
gurantka44, lecz prawdziwa kochająca i wzajem go
rąco kochana żona. Zaś wujaszek de Moineyille 
oświadcza, że za parę dni wyjeżdża z żona do 
Grecyi, gdzie będzie badał archeologiczne zabytki 

Rzecz grano z wyjątkiem pani Siemaszkowej 
i pana Solskiego bardzo miernie. Przedewszyst- 
kiem początkowe sceny azły niezmiernie leniwo.

Z werwą, swobodą i calem życiom swego 
temperamentu grała pani Siem&szkowa. W  akcie 
drugim i trzecim wyglądała ślicznie i grałe wy
bornie, tyiko w akcie pierwszym wiele jej u- 
biór i wygląd pozostawiały do życzenia. Znako
micie grał również pan Solsai. Pani Stacho 
wicz nie umiała roli, grała aktorskimi szaolo 
nami, a przytem w salonie paryskiej „śmie
tanki44 ogromnie ra-iia strojem . pospolitem- ma
nierami. Tod tym względem przewyższył ją tylko 
pan Adwentowicz. Oboje zaś mówili często tak nie
wyraźnie, że ich zrozumieć nie było można.

Komedyę pana de Curela grano w fatalnym 
przekładzie, prawdopodobnie w tłumaczeniu zrobio- 
nem z tłumaczeni, niemieckiego. Autor tego prze
kładu zdaje się wielu ustępów dyalogu jupeinie 
nie zrozumiał, a na ogół z rzeczy po francusku 
nadzwyczaj wytworną, w wyrażeniach, zrobił rzecz 
wysoce ordynarną.

Teatr był pełny, (/. m.)

Budapeszt 27 kwietnia. (G.ełdp. zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i za 100 kilogramów). Psze
nica na kwieoień 00-00—00*00, na maj 17-48— 
17‘50, październik 16-30— IC‘34- żyto na kwie 
oień OC-OO—00-00, na październik 13 36— 13’3£; 
owies na kwiecień 00‘00—00-CvJ na październik 

T50— 11*62; kukurodzp na mpj 14 74— 14‘76, 
na lipiec 14-34— 14"3b. — Rzepak na sierpień 
24"00—24*20. — Oferty na pszenioę: mierne. 
Chęć kupna : mierna. — Usposobienie : silnu.— 
! ?ogoda piękna.

padzie z. r. poseł niemieoki w Tangerze zwró 
cił uwagę rządu francuskiego na konieczność 
uregulowania atosunkow marokkanskich. Del- 
cassA o tern nic nie powiedział, co eszoze bar
dziej gu obciąża.

Florencya. Pielgrzymka uozniów polskioh 
wczoraj i dziś zwiedzała pomniki - kościoły tu
tejsze, a jutro odj idzis do Bolonii.

Kraków. Onegda, zaszedł w Grzegórzkach 
pod Krukowem wypadek zapaleń.a opon mó
zgowo-rdzeniowych. Umarł po kilku godzinach 
ohoroby syn wyrobnika 8-letni Roman "Wę
grzyn. Sekoya, przeprowadzona przez docenta 
I-ra  Eoroszkiewi sza, stwie-dziła typowy obraz 
menmgiiis. Badania bakteryologi^zne prowadzą 
delegaci krajowej rady zdrowia docenci dr. K a 
czora i dr. Droba.

Petersburg. W itte w rozmowie ze współ 
pracownikiem jednego z pism oświadczył, że 
rozDOwszechniuna pogicska, iż skutkiem różni
cy zaań oo do kwestyi polskioj pomiędzy je 
nerałem Maksymowiczem a komitetem min;- 
strów, jenerał Maksyinowisz miał się podać do 
dymisyi, jest bezpodstawna. Jenerał Maksymo
wicz we wszystkiem zgadzał się z zapatrywa
niami komitetu ministrów * odmiennego zda
nia podczas rozważania kwestyi polskiej w ko
mitecie ministrów me wypowiedział. Cała więc 
wieść o ustąpieniu Maksymowicza jest pozba
wiona wszelkiej podstawy.

Londyn uo Daily Mail donuszą z Houg- 
kongu, że kabel do Haman prz mięto, Jak Sadzą, 
uczynili to rosyjscy ajenci.

Olełdc południowo (godcma 12 minut 30) 
Wiedeń 27 kwietnia,.

Marki 117-18, renta majowa 100-85, węgierske 
renta koronowa 97-90, akoye: austr. zakt. kredyt. 
667.25, węg. zakł. kred. 778.60, anglobanku 805.00, 
unlonbankn 645 00, bankvereinu b57-25, lanaeroankn 
458.60, kolei państw 661.50, lombardy 90 50 akcye 
kolei Elbethal 421-6U, fabryki broni 627-00, tyto
niowi 00000, alpiny 541-25, Rima Muranyi • 555.50, 
prag. Tow. żel. 268G 00, losy tureckie 144,25, ruble 
252-25. Usposobienie: spokojne.

Uzęść ekonomiczna.
Wiedeń 25 kwietnia.

(Z.) "W bardzo dobrem usposobieniu roz 
poczęły się obrady na giełdzie tuteiszej po 
przerwie świąteoznej. Przedewszystkiem w y
borni oddziaływa na ttmdencyę giełdy z^azd 
hr. Gołuohowskiego z włoskim ministrem spraw

HOTEL O EO R 3E A.
Pokoje ze światłem i usługą od S K. począwrjy, 

Prryjechalf dnia 27 kwietnia. Fs. J. Jabło
nowska z Bursatyna. Hr. J. Weissenwoiff z Ruskiej 
Wsi. Hr. J. Husarzewska z Krakowc. Hr. O. Po
tocki z Podola. K. Sulatycki z Haczewa. K. Broki 
z Kijowa. A. Gosiewski z Przeworska. C Knopp 
z Pragi. J. Bernstein ze Skoiego. W. Weydowie z

zicki z Darachowa. E. Paygert z Sidorowa. 
Bendowski z Czermowiec.

T.
nagranicnnych Tittonim w W eneeyi, w drugim ! Wołynia. C. Klein i G. Tondo z Wiednia. E. Ko- 
zaś rzędzie wiadomość, że prawie przeważna 
część przedsiębiorstw przemysłowych, zwłasz
cza z branży żelaznej, pomimo ogólnej depre- 
syi ekonomicznej otrz nuje obfite zamówienia.
Fabryka naoojów w Hirtenbergu, o której mó
wiono, że została zupełnie pominięta przy 
ostatnich kolosalnych zamówieniach amunioyi 
dla armii r o s y j s k i e j ,  zawarła władnie, jak opo
wiadano dziś ns giełdzie, z rządem rosyjskim 
układ o dostawę przeszłe 100 milionów na
bojów.

Zakłfd kredytowy dla handlu i przemy
słu zamierza podobne przeprowadzić nową, do 
syć znaczną transakoyę przemysłową, a mia 
nowioie przemianę fabryki wyrobów tk&ekioh 
firmy braoi Rosenthal w Rohenems w Towa
rzystwo akoyjne. Trausnkcyę tę prowadzi je

HOTEL FRANCUSKI
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil 
ijnenska restaurocya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Lwów — Plac Mai ye oki.

Przyjechali d n . 27 kwietnia. W. Lisowski 
i F. Jawurek z Krakowa. R. Zurakowsoy z faoło' 
twiny. S. Kotkowscy z Królestwa. M, Dorożyńska 
z Rohatynt. M, Riibner, H. Klebinder, F. Keller, 
E. Schifter, M. Mraczea i L. Kooh z Viednia. K 
Geringer z Sewerynki. W . Zukierkandl i G Baum- 
feld zb Złoczowa. K. Sołtysik ze Stryja. J Zdrę 
kiewicz z Zydaczova. 8. Chrząszczewscy z Ciesua 
nowa J, Kulier ze Strussowa. J. Zdziecuowscy z

I.WOW 27 kwietniu. (Z izby handlowej). 
Ob.Uozc.aie w walach zoronowąj.
Akcye la u tu lę : Kolej gal. Karola Lndwika po 

120 Koron —.— do —.—. Kolej L- owa .o-Oiieru.-Jaske 
po 400 kor. 689.— uo 690.— banou hipoteoineeo po 
400 kor 646*00 do 566.00. Akoye garbami w B-sciowit 
po 40C kor. —•— do —•—. To’ Oudjwi wagonAw 
w Hanoka po 600 koron — 820 Bankn die hamdln 
i preemyeb. pc 100 k. 400— do 410-—.

Cbllgl ■a 100 E : Gal. fund propinuoyjnego 4 pro 
99.80— 100-60 Bnkowińekiegc fnnd. prop. 5 proc. 102.80 
do —.—. Kom- Banka kraj, 5 proc (II em.j 101.50 do 
0001*0. Komun. Bankn kraj 4 i pól pron. (biel uuiayi) 
101.60—10Ł20. Komun. Banan kraj. (4»j em.) 99.80 do 
100.00. Kolejowe lokalne Bankc krajowego 4 prueentowe 
po 80C koron 99.80 do 100.00. Patyczki kraj. z iokc 1878 
4 -/, proc, —.— do —.—. 4 proc. ■ 1898 i 99,90—100.60 
miazti Lwowa 4 proc. po 200 koron 97 50 do 00.00. 

po 200 koron 101.10 do 101.80

Ruoh poolągów kolejowych
watuj od 10 li pet. 1904 WJdlu°! czara irodkowo-enru 

aj (kiego.
P iiych o d zt; do Lwowa

2 o n a  * n  8.31*, 4.30, l . - O ,  b.00, 8.66, 5.40J9.60* 
7 'zew. wa: 10.20
Z Podwol of ■ fik : (na dwarzeo g.ówny). £ .30 , 7.40, 6.RO 

10.20*, na Pod., może: £.10, 7.20, 5.06, 10 02*.
Z Tarnopolu: 8.2-5 (na dw. gA) 8.J4* nr Podz-mozc 
Z Ozei nil r.- 18.80*, 1.40, « 10, 5.50, -10*.
Z Kełomyi i Stoniriawuwu: 8.10, 11.25.
Z« btryja: 7.45 10.02, 1.10, 4.8f 15.44-.
7. Lar f Sokala: 6.08, 7.80.
Z Jaworowa: C.25, a.ć_.
Z Sambora 8-04, 10-00*.

Odchodzą ze Lwowa :
Lo Kr*kowr- 1Ł .45', 8 .8 0 , 8.58, 4.10*, 8.86,6.20*. 10.» 
Do btrezi -wa: 9.80
Do Podwołoozyai a a.? .roz glót-nefl 1.55, 6.80, 9- -

1 1 .-* ; i Poa sza: 8.D4, 6.48, 9.21*, U.at
Dr Tar topola: 10.85 z da . głównego, 1C.62 t Poaz-u e iw 
Do Oze-aiewieo: C.dl*, 8 .48, 6.20. 10.45, 1(1 42'. 
i* Puyjai 6.45, 9.16, o.06, 6.4> j IL06*.
Do Bawy i Sokala l 10.64, 7.05-*, 11.10'-j(*aidej nieazieli). 
Do jaworowa: 6.60, 6.48.
Do Sambora: 9-26, S-40.
Do Kołomyi i L -dac -o «• : 6.65.
Do T*rzemyśl», Óbyrowa. Zagórz .: 1(J 06*.

Uwaga. Pociąg, poapiezzn. drukowane eą literai-, • 
iłnztem' 1  pociągi nocne oznaoi on« ą gwiazdką, toru no- 
ona liazy eią od godz, b wieczór do 6 min. 59 rano,
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ZŁOTY PUHAR
(z angielsk.ego).

(Ciąg dalszy).
— Jeśli Elza zeohon ufać i posestaó m1 wier 

ną. możemy nie obawiać s.ę lady Anny — od
rzekł lord moono wzruHJcnyni głosem. — Spo
dziewam się, że władza jej natarie prędzej, n i  
m yśli; tymczaaem musrę wyznać je^ szczerze 
moją miłość dla E lzy, aby uie mogła udawać 
nieświadomośui m okh ncznć i amiarów.

— Z oałego serca życzą oi powodzenia— rzekł 
Henryk Lawington, ściskając dłoń przyjaciela.-- 
Może wstąpisz do nas — dodał — matka moja 
powita clą z przyjemnośoią.

Lord Glenalan wytłumaczył Bię, pragnął 
bowiem pozostać sam ze swemi myślami. Zro
zumiał teraz, że, chociaż niezbędna, ale długa 
nieobecność jego, mogła uehodz.ć za chęć od
dalenia tiię i unikania Elzy i myśl ta była mu 
nader bolesną. Nie przypuszczał, że ją  to zmar
tw 1 ; nie śmiał mieć nadziei, iż tak silne w jej 
sercu wzbndzd uczucie, aby zasmucało ą jfegc 
milczenie. Jeśli tak, zaradz temr niezwłocznie.

Wróciwszy spieszni 5 do domu, napiia. zaraz 
do lady Anny Lefroy, prosząc o pozwolenie od 
wiedzenia jej ntro popołudniu ; — widzieliśmy, 
żelist jego oddano jej zaraz po rozmowie z Elzą.

x x v n .
Piorun, uderzam y w dom, nie byłby tak 

przestraszył i zaniepokoił lady Auny, jak ten 
list lorda G-ienalana i  prośbą o przyięoie go na
zajutrz

Nie wątpiła ani chwilki, w jakim oeln 
przyjść pragnie, nie pomyślała nawet odpisać, 
że przyjąć go  me może. Zanadto dobrą była

dyplomatką i strategikiem, aby nie wiedziała, 
ze w wieln raz«ob najlepiej oko w oko spotkać 
się z nieprzj jaoielem

A ! czem u! lord Glenalan jeszcze z kilka 
dni nie zabawił gda»eś daleko! Gnie "a lo  ią, że 
zmnszoną bęazie skłamać, nie dlatego, że kłam
stwo je s t  złem liagaunem, ale że wstydziło ją 
i npokarzeło przed samą soDą. Ale me mogła 
się cofać, nie zrzekając się końca. Miałażby 
przyznać s.ę do zdrauy pr*ed Elzą lub Konra
dem ? — niepodobna! Dowiedzą się o tem kie
dyś, aie wtedy będzie za póino, skoro Elza bę
dzie już żoną je j syna.

Za złe bardzo miała szwagrowi, Hugonowi 
Lefroy, iż nie wychowywał E L y  w przekona
niu, że przyszłość jej postanowioną jest nieod
wołalnie ; przyganiała Konradowi, że nie umiał 
pozyskać serca kuzynki, a E kie, że przez ja 
kieś romantyczne rozmarzenia zakochała się w 
ostatnim przedstawicielu rodu, którego, zdaje 
się, przeznaozeniem było być powodem nie
szczęść Lefroyów . Co do siebie, uważała s1*? za 
ofiary zbiegu okoliczności i szaleństwa innyob, 
zmuszających ją  uciekać się do środków, nie
zgodnych z je j dumą.

A le me ozas już rozwodzić żale, trzeba 
było działać, a przede wszy stkiem me dopuścić 
spotkania Elzy z lordem Glenalanem, lub wszyst
kie jej ramiary zostaną zniweczone.

Elza była wieczorem daleko więcej oćy- 
wioną, niż miewało to miejsce od owego balu 
u lady Uppingham na którym wystąpiła jako 
„pierwszy śnieg*1. — Lady Anna oddała jej przy
sługę, j  odnieoająo je j dumę.

Konrad przeciwnie był poważny i zamy
ślony, ozem lepie j podobał bię Elzie, nawykłej 
uważać go za dziecko. B ył blady kilka1 rotme 
przesunął ręką po czole, jakby ohuąc odegnaó 
oierpienie.

Gdy przeszli do salonu, lady Anna usia
dła przy stoliozku, zdała od światła, a Elza zc-

pytała kuzyna .
— Czy jesteś cierpiący. Konradzie?
— Nie, głowa mnie tylko boli — ale cóż cię 

to może obchodzić ? — dodał cierpko — i twar* 
jego smutny przybrała wyraz

— Dlaczego?...
—  "Wiesz dobrze, co jest tego powodem—odpo

wiedział z gr lewnein niemal uniesieniem.— C zyi 
myślisz, że zapomniałem o tem, oo zaszło między 
nami ? Czy myślisz, że ty jedna tylko cierpisz ?... 
śe ja  nie cierpię, wszelką straciwszy nadz.eję ?... 
Czy przypuszczasz, że jest mi to obejętnem, 
gdy widzę, że seroe twoje złamane dla ozło- 
wieka, któremu nie wolno było starać się o mi
łość twoją, kiedy oddałbym wszystko, żebyś 
mnie kochała!

I  kryjąc twarz w dłoniaoh, zapłakał gło
śno. Elsa wstała zasmucona — nie przypuszczała 
nigdy, aby Konrad zdolnym był ukochać tak 
głębokiem uozaoiem. Przysunęła się do niego 
położyła mu rękę na ramieniu, oo widząo lady 
Anna, po ciohu wyBunęła się z pokoju.

— Nie przypuozozałam, żebyś tak był p~zy- 
w ązany do mnie. Konradzie — rzekła oiohym 
i drżącym głosem. A  ,a tak słabe, tak słabe 
uczucie dać oi tylko mogę !...

Konrad zwrócił się ku niej i chwytając 
żywo jej ręce, rzekł z oozyma błyszoząoemi 
łzam"

— O! daj mi choó najsłabsze, Elzo, zostań 
moją żoną, będę ci ufał i czekał. Ja przynaj
mniej nigdy cię nie oszukiwałem; jestem roz
trzepanym i leniwym, ale dla oisbio stanę się 
jakim będziesz ohciała

W ysunęła swe ręoe z jego rąk i zaciska
jąc je  gwałtownie, zawołała z bol(śoią:

— Oh! gdybym  wiedziała, oo jest słusznem 
i jak mi postąpić należy! gdybym  miała kogoś, 
ktoby mną pokierował i nuzielił dobrej rady!...

Lady Anna wyszła wprawdzie z salonu, 
ale rozmowa syna z synowicą za nadto była

dla niej ważną, aby je j nie podsłuchiwała, wie- 
dząo dobrze, iż nie może spuśoió się na Kon- 
raae. W róciła ciohuteńko i choć Elza mówiła 
szeptem prawie, dosłyszała przecież ję  rozpa
czliwe wezwanie. Zbliżyła się do nieszozęśliwej 
dziewozyny i obejmując pieszczotliwie ramie
niem, przytuliła do siebie.

— Pragniesz postąnió jak słuszność naka
zuje, kochane dziecię i żądasz rady — rzekła 
swym najsłodszym głosem — czyż możesz po
stąpić słuszniej i piekniej, jak spełniając wolę 
ojoa, wyrażoną w testamenoie ?

El*a westchnęła ciężko.
— Nie nalegałbym, drogr. Elzo, gdyby istnia

ła inna szansa szozęśoia a ciebie... Oh! czyż 
tak bardzo nienawidzisz mnie lub pogardzasz, 
iż wolisz pędzić życie samotne i bez miłości, 
niż zostać moją żoną, szanowaną i uwielbia
ną ? — zawołał Konrad.

— "Wiesz przeoie, Konradzie, iż ani niena
widzę oię, ani n e pogardzam tobą.

— Byłbym  tak szozęśłiwy, gdybyś ohoó tro
chę mnie kochała! — rzekł Konrad z uczu
ciem, ujmując jej ręce, których teraz nie wy 
sunęła.

Powiodła w około błędne spojrzenie, jak 
gdyby upatruiąc schrorienia lub wyjścia, którem- 
by uciec mogła, ale zobaozyła tylno ciemne 
oozy lady Anny, wpatrzone w mą z wyrazem 
przypominającym je j ranną ioh rozmowę, Drgnę
ła silm ). O! tak, to prawda gdzież miała uoieo 
przed złośHwośoią świata, a może i jego szy
derstwem ? .. tak, ni 3 zostawało j.ój nic nad po
słuszeństwo...

— Jeśli poprzestaniesz na tem. co daó mo 
gę.. jeśli może to zapewnić oi szczęście... — 
zaczęła mówić ledwie dosłyszanym głosem, ale 
lady Anna nie dała jej dokończyć.

—  O ! nieob cie Bog błogosławi, najdroższa 
córko m oja! — zawołała, zanim Konrad mógł 
słowo przemówić, i przyoisnęła ją  do serca.—

Postanowienie jakie powzięiaś, przyniesie ci 
spokój i szoięśo \

Konrad milczał, obecność ms tki nie do
puszczała tkliwszych wynnrzeń, uścisnął tylko 
rękę Elzy i podniósł ją  do ust. Lady Anna 
zdjęle z paloa pidrśoionek z wielkim brylan
tem i podała go Konradowi, m ów iąc:

— . sst to mój p jrśoionek zaręozynowy.
Wsunął go na czwarty palec zesztywnia

łej, trzymanej w swej dłoni ręai, i pocałował 
ją  po raz drugi.

Elza me spojrzała nawet na pierścionek, 
zadrżała gwałoownie i opadła na krzesło, pra
gnąc, aby ogarniające ją  osłabienie było zv/ia- 
stunem śmieroi, zapewniająoej jej spok^i.

— Jestem jeszcze tak młoda, może jeszcae 
dłngo żyć mi przyjdzie! — mówiła sobie z roz
paczą.

Próbowała uśmiechnąć się, gdy Konrad 
zapewn.ał ją, że spełniając obowiązek, gotuje 
sobie szczęśoie; i w dachu postanawiała sobie 
starać się zapewnić Konradowi szczęśoie ja 
kiego sama nie zazna nigdy.

Lady Anna uznawała, że przezorność nie 
dozwala jej zustr wiać samych narzeozonyoh- 
Dutąd Konrad zachował się doskonale, ale o- 
bawiała się jego nierozwagi i lekkomyślności. 
W yrzekła się więc balu na jaki była zaproszo
na i pozostała z nimi.

Jak nu, teraz, Elza rade była z jej obe- 
onośoi, zarówno bowiem obawiała się pozostać 
sam na sam tak z Konradem, jck  i ze .wemi 
myślami Lady Anna odprowadziła następn e 
Elzę do jej pokojn, i tan. nśc skała ją  znowu, 
nazywając swoją najlepszą, najckochi ,uczq cór
ką. Poczem odeszła dc siebie.

„N o ! teraz lord Glenalan może przyjść 
kiedy choe, oczekuję go spokojnie11.

(Ciąg dalaiy nastąpi).

9 1 K T A
ukochane dziecię

EIH A N U ELÓ W  DW O RSKICH
usnęła w Boga dr.it 26. kwietnia 1008 roku, po i  ®j 1 cięśkiej 
chorobie, zaopatrzona iw Sakramentami, przeły« i « j  lat czternaście.

W  smutku i iałobia pogrążsn L rodzice i r idzsństro zapraszają 
na obrzęd pogrzebowy, który się odbędą e w piątek, d - -  28 l r V  
tnia 180“ r., o  godzinie 4 po południa z domn Lałoby u ca Łycza
kowska V 9 . na cmentarz Lyczakowrk 

Lwów, dnia 26. awiatnia 190b.
„CON CORDIA* A . K urko- r ,i, nl 6obia*»ie.| ,. 1

H e n r y k  Ka i s e r
podurządnik c k. P p m  I telegrafu

js rą ł w Panu po dłagich a O-ęikich oieri ienia- c . .ocieszoay Air. Re
ligią, dnia 16. kwietnia 1905 roku, w 71 roku tycia.

Obrzęd pogrzebowy odbędą1..* zię w piąrok :nia 28 kwietnia 
19C6 r., o  godzinie Ó-tej po południu z domn ia ł°b y  przy ul. Bogu
sławskiego 1. 14 na cmentarz Łyozaki w iki. — Na który stroskana, 
żon., kr* a nyoh, kolegów, znajomych i przyjaoiół zapraaaa.

Lwów, dnia 26 kwietnia 1905.

-CONCORDIA* A Kurkowski nl Sobieskiego 1. 10.

Adam Kuliczkcmski
R a d e j cesarsk i, em profesor ternie naucz- męskiego
po długich i oięiaich oierpieni iob, opatrzony św. Sa rimentami, aa- 

anął w Pana dnia 26. b- m. w 62 roku Sycia.
O br ęd phgrzabowy odbędzie eię o godzinie 6. yo południu 

dnia 28. kwietnia na umantarz L ozakowzki do i rob jw oa  familijnego 
i  domn łkałoby przy nl. Mochnackiego 1. 6, na który poe-mtal i toaa, 
krewnyoh, kolegów, przyjaciół i znajomych zaprazza.

Lwów, dnia 27 kwiz.nia 1905.

„CONCORDIA* A. Karkowski Lwów, ul. Scbieskiego 1. 10.

I I I

Jana Ihnatowicza 
^  K r e m  o g ó r k o w y

do u p ięk sm ettla  i  w y ć e l i k a c e i i i a  tw a rtey  
C e n a  1 h.

We Lwowie, ul. Sykstuska I 2 0  i pl S ta ryacH  i' 
Kraków, Sukiennice 2 0 ;  Przem yk!, ul. M ick iew icza  11.

Parasolki
najpiękniejsze

naitaniei w magazynie firmy

Kauczyński S Gberski
ul K aro la  Ludw ika 7. Lw ów  — ul. H alicka  I. 6

Na wszystkie
h e t  tt>yją lku  p is m a  e o t i z i e n n r  m iefseotm e, z a m ie js c o 
w e, w ie d e ń s k ie  i  z a g r m n ie tn e ,  t y g o d n ik i ,  ih ts tr a c y e  
a r t y s t y c z n e , p is m a  h u m o r y s ty c z n e ,  m o d y , łu r n a te ,  
p r z y jm u j e  p r e n u m e r a t ę  z  d o s ta w ę  w  m ie js c u  ‘ uh 

w y s y ł k ę  n a  p r o w i n c y i  po c e n a c h  r e d a k c y jn y c h

Ąjencya dzienników i ogłoszeń Sokołowski
L w ó w ,  p a s a ż  B a / u s m n n a  9 .

ta r  Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej, <

Materyały na suknie damskie, Jedwabie, I lotna, oale, 
Batysty, Lewantyny

w o l b r z y m i m  w y b o r z e  i r a f t a n i e j  p o l e c a j ą

K U SZC ZA K  I ZU B IK
plac Halicki 1.

Drobne ogłoszenia
U M i M M

~1_v0  J  pluuien Korczyńskich 
D J T i a U  | bielizny gotowej, Lwów, 
nl Hal; "k* 16, po le1, komp etnie goto
we wyprawy łlnbue wraz z poicielą po 
oząwzrr od rir. 2C0ąwsy __________ ______

Lodow nie rozmaitej wielkości, wen 
ny naziady, tuzie -  polec » wzzelkio rc 
boty da iĥ we przyjmuje Z.kl»d faorj 
o ł jj  wyrobów metalowych. Z, QoSd< 
CKiego Lwów, Koperi jka 17.

• g ' ' O ~~ TPierścionki
Obrąciki ślubne, •*piłki bukietowe, wszel

kie wyroby slot® i  srebrne po?«ea

F r a n c i s z e t  K w a ś n i e w s k i
Plac Halicki 4-

Pwyjmuje w*x®lki® obłtaluuki i reperacje

50.000 koron
poszukr.ję nt» hipotekę wielkich dóbr 
30.0UC koron poszukuję na nipotekę 

doitj kamienicy na 7°/,

Lwów, ul. Miikowsltieqo_2 
Dyrekcya dóbr Niedżwiednia

(poczta Torynka) potrzebuje
k  o  w  3  1 a  z a r a z ;

obznaiomionego z lokomo .lą parową i 
egzaminem do kotł" — tylko kandydaoi 
s dworów wiejskich z dobremi świadectwa
mi. Pośredni »two wykluczone. Rocznie 
240 K. pensyi, 18 korcy 'r d j- fy i i  . nn« 
dodatki, pomocnika musi m’*/ «woi€go

Centralni B iu r o  NŁUcsyoi lzk.u Bo- 
dyńzkiej Lwów, Rynek Pazr i  Ar iri ologo 
poleoŁ te ł wtzelką doborową służbę.

Walentyna
F r a n o u  SDtiei M i e l
ulica Teatralna I. U  p . 1

Zawiadamia Szanowne Panie, ie  z dniem
3 Maja przenosi awj magazyn na nl. 
Sykstublą l. 9. I . p.
Wejście takia przez nasał Stromengari

Do sprzedania
100 otm.

kartofli
Klejnot, Angelne nadzwyczaj zmajzne i 
plenne do ztacyi Dświniacz *»śawa po
4 kor- " y  z workiem Apolinary Za-

l ą c z k o w s k l  Iwanie p Dścieuzko.

W d  j f  | £ i b i  m w  n  C
K adw ornn  iz tn ck u a  fa r b iu n iln  i ch e m icz n a  p ra ln ia  g a rd erob y , u n ifo rm ów , fira n ek  i m r le r  
System Flussa. t tsze lk ieg o  rod za ju  ca ły ch  i p o p ru ty ch . ^

Własny stład fabrycŁny we Lwowie I. ul. Sykstuska i .  26
obok c. k. głównej poczty. II. ul. Batorego I 2 0  (Hotel Saski) w Krakowie tylko przy ul. Św. Krzyża I. 7.

SpecyaJifość: Pralnia sukien jedwabnych i strusich piór.
Zlecenia z prowinoy^ wykonuje się jak najstaranniej i jak nv'tan;pj.

Największy zakład w tym zawodsre w Galicyi, Czechach, w Mora-
i  w ii i na S zlązku. Fabryka w Bernie.
(W Proszę dla uniknięcia nadużycia dokładni s uważ tć na moją firmę. Wielkie uznania z najwyższych sfer arystokratycznych i ofl-
55 3AP" cerskich (Austro Wegier). H p ą

•Ladworny
dostawca.

w o n o c j u ą . C ł M
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, oąrodów, ginacnów publicznych, domóvr 

prywatnych I t. d.
Poszukiwanie i uohwyoeni źródeł. W iercenie studzien Ustawianie pomp. 

Instalacye domowe z klozetami, łaz1 a&am" i t. d.

Centralne
O G B Z E W A N I Ę

wszelkich tyetiindw

i W E H I T Y L A C Y Ę
Łaźnie, Mechaniczne pralnie I suszarnie i t d.

projektują i wykonują:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze rsfereneye z dotychozaa wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

Dr. UHMY

płynie
Doskonale odthuacai . od 

kaśa (kórą, n pobiega 
Wypaśhait włosów, 
yimaonia ich porca) j)o  

nabycia w lat bniej 
8*r« apt< LacL drogne- 
ryaoh i składach parfam. 
^łówna akłady: — we 
Lwowie Hay, Mi koliach; 

w K rakowie: Reim,

C<c^3kf ząb
amerykański i węg.er ki, mieaaank' traw 

na łąki i paslwiska poleci

Dom  H andlow y
Lwów, Jagiellońska 3.

Słynnej marai
Stypiu — „Puch*1

jakoteł
I n n e  r  o  w  e r y

rownieś 1 rs*clkie

iprzybory kolarskie
po najprzystępniejszych eonach

poleca

Jakób Kahane
Dostawca dla c. k. urzędników  

pocztowych.
Lwów, ul. Svkstuska 12. 

Właany warszta* reperacyfny.
Zleoenia ■ prow incji odwrotnie.

F*o AUKuje a lg  eupna *t*rycu meuli 
mahom opych tle w dobrym stanie ?gło- 
<a*nii. pod „M eola". femro ogłoś eń P a
saż H auim ana 9 , Lwów.

8 Y R IU 8 Z . Lwów, ul. Trzeciego
Ma|a I. ?  poleca surowe kawy od 65 
t aa ‘/i  kila, paioke kawy po 70 ot. i 

1 ełr. .a  */i klg. Herbaty i osruoby od 
' iłr . -.I ot. sa */« kig. Najlepszy ram, 
koniak i kakao. Dia sklepików znaoany 
opnat.

Kapelusze damskie
atro|ae, sportowe i podróżne

B o a ,

Parasolki, rękawicz^, gorsety
Kapelusze żałobne zawsze w 

wielkim  wyborze

E L L E N  K EY.

O miłości i małżeństwie
tłumaczył dr. Wład. Wit wieki

T r e ś ć :
W stęp, — Roawój rodcajowaj obyosajnośoi. — Ewoluoyr miłość,. — 
W olność miłości. — W ybór miłość — Prawo macierzyństwa — 
Uwolnienie s mcoierryństwa. —- Maciorzystośó towarzyska, — D obro

wolna roiłęks —  Nowe przwo małśeńskie.
Cena K . 4  z  p rzesy łką  pocztową K- 4 -45.

W ydam. L i p n i  Polskiej B. PołODiectiop te  Łworie.
ul. A kadem icku 2 ,  we Lwowie.!

Br.aud& Foio&leoUsgo

Skład i Wypożyczalnia Fortepian^ i Pianin
obok Księgarń, ‘'Polskiej 

przy ul. akad^micbls] 1, 3.
—=  Sprzedaż na dogodnyoh warunkaoh. = —

W i e d e ń s k i
B an k Zw iązkow y

Kapita, akoyjny:
K. 8 (J,OOG.OOO

Fundusze
r e z e r w o w a :

V. 23,027.428.13

Zakład centralny: 
M ledeń:

D . ,IE: kuz»lK n|Ł. 
Berno, Budapeszt, (Jzer- 
niowee, Grac, Proście- 
jów , W. Neustadt i 8t.

Pfllten.
1J kantorów wymiany 

i kas depozytowych 
we Wiedniu

Filia w© Lwowie
L W Ó W

wt własnym gmachu przy

nl. JafielMsklnj | 3.
Tilefonu nr. 57. D yn kcya

Telefonu nr. 858 Santor wy
miany

Załatwia wszelki* intareza bankowe, oraz ransakeye w zakres kantorów 
wymiany wchodzące a mianowicie:

Przyjmuje w kładki w  rachunku czekowym i w i*aoh. bieżącym- 
Przyjmuje w kładki na 3*6%  książeczki w kładkowe. Our-oento- 

wan o rozpoizyn się s dniem następnyzr po złośentr -kłzdk, a koń- 
osy się z dn.:em poprzedzająoyn podjęcie wkładki Podatek rentowy 
opłaca bank z własnych funduszów.

Esk< nfuje wekeie, otwiera kredyty i ndziela zaliczki w podkład pa
pierów w artołjiow ysl 

Przeprowadza wszelKia obroty giełdowe na targach krajowych i zagrań. 
Kupuje i sprzeaale  pap iery wartośetowe, waluty i przekazy  

na zagraniczne miejscu.
Wydaje iisty Kredytowe na wszystkie kraje.
Wyraieuia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje wensle we wszystkich miejscach krąiowych i zagrani

cznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiury wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościo

wych, podlegających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. —  Pilne czuwanie nad interesami 

klienteli.
Ułatwien a wszelkiego rodzaju, umożhvione doświadczeniem i roz

gałęzionymi stosunkami w całym świecie Kupieck,m.

Redaktor oap ołręoju a ln j. W lO ł I W  M a s łO W lk l , Papier z fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarni K  Wuuarsr


